WYDANIE; 
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MARSZAŁEK BALBO, 

włoski minister lotnictwa, 

podał się do dymisii i zo- 

stał mianowany gubernato= 
rem i 


RÓWYŁ | 
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PIOTR MŁYNARSKI, 
lotnik fwowski, zdobył no- 
wy polski rekord długo= 
trwałości lotu (11 godzin i 
58 minut, 


Zamach na wicekancierza Austrji 


został w ostatniej chwili udaremniony przez policję. 
Aresztowanie szofera, który miał rozmyślnie Spomwo- 
domać katastrofe samochiodomą 


. Wiedeń, 8 listopada. | 
We wtorek, w godzinach południo- 
wych, stolica Austrji poruszona zosta- 
ła wiadomością o aresztowaniu dwuch 
osobników, którzy zamierzali dokonać 
zamachu na wicekancierza związkowe- 
go Fey'a: 
M Obaj aresztowani są szoferami, przy” 
EZETTOZE PZA a E TE NAA EEEE i 


Wojska kolonialne 


przewiezione zostaną z Afryki 
do Francji 


$ Paryż, 8 listopada. 

(t) Główny dowódca armii francu- 
skiej gen. Veygand powrócił już ze 
swej podróży jnspekcyjnej po Afryce. 
Gen. Veygand wygłosił przemówienie, í 
w którem stwierdził, że silta armia jest | 
dzisiaj najlepszym instrumenetem za- 
pewthienia pokoju. 

W najbliższym czasie kilka pułków 
wojsk ikolonialnych zostanie przewie- 
zionych z Afryki do Francji na staly 
pobyt. 


czem jeden z nich pozostawał aż do 
chwili aresztowania go w służbie wice- 
kanclerza. 

Podczas rewizji osobistej policja zna” 
leżć miała u aresztowanych dokładny 


Rzymski korespondent „Berliner 
Tageblattu*, komentując rozmowy mi- 
nistra Goeringa, pisze: „Co się tyczy 
ikwestji rozbrojenia, to bynajmniej nie 
powiedziano jeszcze w jaki sposób spra- 
wa ta będzie traktowana. 

Muissolini musi przedtem nawiązać 
kontakt z Francją i Anglią aby wie- 
dzieć gdzie i iaka istnieje możliwość po- 
roztmienia- 

Korespofdent. podkreśla. że Musso- 
przyjął wczoraj sir Drumimonda, 


lini 


Paryż, 8 listopada. 
Policja aresztowała wczoraj obu 
właścicieli domu bankowego Dupont, 
który niedawno zawiesił swe wypłaty. 
Pasywa banku wynoszą przeszło 10 
miljonów franków. 
Przeciwko aresztowanym wytoczo- 
ne zostało postępowanie sądowe 


Londyn, 8 listopada. 
Z Szanghaju donoszą 0 strasznem 
morderstwie, popełnionem na scenie jed 
nego z teatrów. 


w 4 
Dziś 


ukazał się Mr, 2y 


Paryż, 8 listopada. 
„Le Journal" zamieszcza depeszę 


: stałego korespondenta w Berli- 


tłwaodmika 


ICO TYDZIEŃ 
(POWIEŚĆ ! 


i zawiera całość doskonałej po- 
wieści Allan Parkera p. t. 


ina 


a nadto interesującą nowelę, 
dziat humoru itd. i itd. 


Cena numeru 30 ar. 


nie o przygotowaniach do reformy ad- 
ministracyjnei Rzeszy. 

Korespondent zapowiada. że trze- 
cia Rzesza Hitlera będzie definitywnie 
ugruntowana dnia 30 listopada b. roku. 

Według wiadomiości z poważnych 
źródeł politycznych, skład nowego ga- 
binetu niemieckiego będzie następujący: 
Kanclerz Hitler, wicekanclerz — Hess, 
sprawy zagraniczne — von Papen, fi- 
nanse — vy, Popitz.. obrona :narodo- 
wa—-gen. v. Epp, szef sztabu główne- 
go—gen. v. Blomberg, Reichswehra— 
gen. Reichenau, dyrekcja policii Rzeszy 
i przewodnictwo Reichstagu — Goe- 
ring, kultura — Goebbels, sprawiedli- 
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Londyn, 8 listopadą. 

„Daily Mail“ prowadzi. -ożywioną 
kampanię za rozbudową lotnictwa an- 
gielskiego. Dziś ukazał się artykuł lor- 
da Rothermere: który oświadcza, że 
Anglja powinna posiadać flotę powietrz 
ną, złożoną z 5000 aeroplanów woisko- 
wych. W chwili obecnej Anglia jest wy- 
stawiona na ataki z zewnątrz. 

Tak np. samoloty: niemieckie mogły, 


plan zamachu, który miał być wyko- 
nany w najbliższych dniach. Ze wzglę- 
du na toczące się dochodzenie, policja 
wiedeńska nie udziela w tej sprawie żad- 
nych bliższych informacyj. 


rozmowie z Goeringiem, zwłaszcza „o 


stanowisku Niemiec wobec kwestyj roz- , 


brojeniowych“. 
Berlin, 8 listopada. 
Hess: zastępca Hitlera na stanowi- 


Krążą niepotwierdzone zresztą zni- 
kąd pogłoski, że szofer wicekanclerza 
Fey'a młał rozmyślnie spowodować ka- 
tastrofę samochodową, w której miałby 
zginąć jego chlebodawca: 


Kulisy wizyty Goeringa w Rzymie 


Przedmiotem rozmów są sprawy rozbrojeniowe 


Berlin, 8 listopada. |informując go o liście Hitlera, oraz o'za ukończony. Wszystkie siły, obecnie 


skupione być muszą dia odbudowy pań- 
stwa: Narodowi socjaliści zwłaszcza ich 
przywódcy mają przestrzegać najwięk- 
szą prostotę i skromność w postępowa= 
niu na zewnątrz oraz w prywatnem 


isku przywódcy naczelnego parti wy* | swem życiu. 


dał okólnik, zakazujący Po wyborach | 


Oczekuje się od wszystkich przy- 


urządzania uroczystych obchodów z po, wódców narodowo-socjalistycznych, że 


wodu zwycięstwa rewolucji narodowej. 
„ _ Hess podkreśla że okres uroczystości 
na: cześć rewolucji  narodowo-socjali- 


taktu, dając przykład 


(wzorem Hitlera w całem swem zacho” 


waniu kierować się będą poczuciem 
całemu narodo- 


stycznej i jej wodzów uważać należy wi”. 


W nałbardziei dramatycznym momen 
cie, wbiegł na scenę jeden z aktorów i 
zasztyletował dwuch grających, poczem 
skierował broń przeciwko sobie. 


Nowy rzęcd Midlere 


wość — Frank, handel — Rubenach, 


Sprawy wewnętrzne — Frick, gospo- 
darka państwowa — dr. Schmidt, wy- 
żywienie — dr. Dare, prezes trybuna- 


łu Rzeszy w Lipsku — Giurtler. 

W ten sposób — zaznacza dziennik, 
łącznie z unifikacją nastąpi faktyczne 
zespolenie Reichswehry z państwem u- 
osobionem przez Hitlera, powierzenie 
bowiem narodowemu socjaliście gen. 
Eppowi obrony narodowej i jednocze- 
śnie mianowanie sympatyka hitleryz- 
mu gen. Relchenaua dowódcą Reich- 
swehry oddaje w ręce dyktatury hitle- 
rowskiej nietylko bezporednie wpły- 
wy. na dowództwo armji, ale również 
możność przekształcenia jej na swój 
sposób zależnie od warunków wewnę- 
trznych. 


Niebezpieczeństwo „powiefrzne” 


rozi Anglji. — Strasziiwy obraz 
przyszłej wojny 


by-w ciągu kilku godzin zbombardować 
Londyn: 

Admirał Mark Kerr podtrzymuje 
stanowisko lorda Rothermere, podkre- 
ślając, że jedno z mocarstw jest w po- 
siadaniu strasznego wynalazku wojen- 
nego. Istnieje substancja chemiczna, któ- 
rej trzy krople rzucone z samolotu wy- 
starczy do zatrucia człowieka. 


Wstrząsające morderstwo na scenie 


w czasie przedstawienia.—Aktor zasztyletował 2 kolegów 


Widzowie nie zorientowali się z po- 
czątku w tragicznej sytuacii i przypusz- 
czając, że jest to świetnie odegrana sce- 
na dramatu, zaczęli oklaskiwać wiją- 
cych się w agonii aktorów. 

Dopiero, gdy zauważono na deskach 
sceny strugi krwi, zrozumiano, że w 
oczach setek widzów, rozegrała się pra 
wdziwa tragedia, której finałem była 
śmierć trzech osób. 

Jak wykazało śledztwo, morderstwa 
i samobójstwa dokonał jeden z aktorów 
zwolniony przez dyrekcię na kilka dni 
przed premierą nowej Sztuki, w której 
miał kreować główną rolę. 

Widząc rywala w przeznaczonej dla 
siebie roli i podeirzewając, że jego dy- 
misja nastąpiła wskutek intryg obu kole 
gów, wypadł niespostrzeżenie z za kti- 
lis i dokonał strasznej zemsty. 

Wypadek ten uczynił wstrząsające 
wrażenie na widzach, którzy natych- 
miast opuścili teatr. 


Wykonanie wyroku 
w sprawie „Centrolewu" 


Warszawa, 8 listopada. 

Sąd okręgowy w Warszawie, przy- 
stąpił już do opracowania odpisów pra- 
womochego wyroku w sprawie „Centro 
lewu“. Wyrok zostanie w dniu 9 listo- 
pada wpisany do rejestru karnego mini- 
sterstwa sprawiedliwości, poczem odpis 
jego zostanie przesłany do sejmu, rady 
adwokackiej i kapituły orderów, w któ- 
rych to instytucjach i związkach skaza- 
ni brali jakikolwiek udział. 

Na skutek pozbawienia praw obywa- 
telskich, wszyscy skazani zostaną wy- 
kluczeni bądź z grona posłów do sejmu. 
bądź też z listy- rady adwokackiej. 
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MIŁOŚĆ, ZBRODNIA i KARA 


Sensacyjny reporiaż na ile aklciucaimych 
sprow sadowycia. 
Wizie przed szubienicą. 


Kat Braun zaczął powoli, jak gdyby 
O a wdziewać białe rękawi-' 
czki. 

Biel ich byla jedyną jaśniejszą pla- 
mą, jaka padła na szarość więzjennego 
podwórza: reszta była ciemna, posępna 
i ponura. 

A już najbardziej posępne były oczy 
Jana Malisza. 

Po chwilowym ataku strachu, krwa- 
wy przestępca zdołał się nieco opano- 
wać, Znów zwyciężyła w nim jego a- 
ktorska brawura. Grając przez całe ży 
cie zagrał i teraz w minucie śmierci, 0- 
statnią najwspanialszą swoją rolę: juna- 
ka, który kpi ze śmierci. 
~. Lecz oto porywały go już mocne ra- 
miona pomocników oprawcy, a kat 
Braun zdecydowanym ruchem założył 
mu na szyję pętlę. 

Malisz poczuł na karku ostrą szor- 
stkość sznura... 

Cała odwaga, brawura i fantazja o- 
puściły go w jednej chwili. Krople zt. 
mrego potu zaperliły się na jego twa- 
rzy. Usta rozwarły się w przeraźliwym 
półokrzyku. Oczy stanęły w słup, 

I oto w ostatnich sekundach życia 
przedefilowały przed jego mętnemi źre 
nicami półzatarte wizje i dawne wspo- 
mnienja:.. 

s. 

Jest zńowu małym chłopcem. Na 
ulicach Belgradu pękają granaty i szra- 
pnele. Wokoło padają ranni i zabici. 

Przejeżdża furgon zapełniony tru- 
pami. Nogi i ręce zmarłych zwisają z 
wozu... 


aaaea M ZN a 1 
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Wolna Srubuna 
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„A może fen czwarty“! 


Pan 1. KK. w Ludwikowie. Powieść, 
którą Pan napisał niech Pan prześle dla 
oceny da redakcii tygodnika „Co Ty- 
dzień Powieść“, Łódź, Piotrkowska 49. 
Jeżeli okaże się dobra, zostanie w ty- 
godniku wydrukowana, 

Młodziutka Lala z Trzebini. Na od- 
ległość nię poradzi Pani nawet lekarz. 
Prawdopodobnie jednak cierpi Pani na 
chroniczny katar, który równocześnie 
powoduje czerwienienie nosa. Niech 
się Pani uda do lekarza, który postawi 
dokładną diagnozę i rozpocznie kuracje. 
Mam nadzieję, że jest to sprawa przej- 
ściowa, która po pewnym czasie minie 
bez śladu. Trzeba się jednak leczyć. 

Pan Władysław S. w Łodzi. Na 
szczęście projekt pańskiego wyjazdu do 
Legii Cudzoziemskiej nie będzie mógł 
być zrealizowany, chociażby z tego 
względu, że władze francuskie posta- 
nowiły znieść Legię Cudzoziemską i 
nawe zapisy nie są przyjmowane. Czło- 
wiek. który nie lęka się perspektywy 
spędzenia pięciu lat w prawdziwem 
piekle, jakiem jest Legja, przy wytęża- 
jącej pracy pod palącemi promieniami 
słońca, nie będzie się lękał również po- 
szukiwań pracy, które napewno w zna- 
cznie szybszym terminie, zostaną uwień 


Panna Ryska z Łodzi. „Znam trzech 
chłopców z których każdy mnie kocha, 
wszyscy trzej jednakowo mi się podo- 
bają i nie wiem którego wybrać“. Dro- 
ga panno Ryśko, jeżeli serce nie wska- 
zuje Pani właściwej drogi, to najwidocz 
miej uczucie Pani jeszcze nie dojrzało 
do decyzji i należy jeszcze trochę po- 
czekać. Ponieważ wszystkich trzech 
mie może Pani jednocześnie poślubić, a 
żaden z nich, zaletami swego serca czy 
umysłu, nie zdołał wywrzeć na Pani 
głębszego wrażenia, musi Pani sama 
rozważnie rozejrzeć się, rozpatrzyć za- 
lety każdego z nich i czekać aż te za- 
lety obudzą w Pani żywsze tętno serca. 


A może Panno Ryśko, trzeba bo- 
wiem o wszystkiem pamiętać, tym je- 
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Na bruku lśnią kałuże krwi... 

Po dalekoścjach snują się srebrne 
szyny, a pociągi rozbiegają się po świe 
cie, 

W jednym z wagonów siedzi ma- 
lutki Jaś... Tuli się do matki i pyta: 
Dokąd jedziemy, mateńko? 

— W Świat, na tułaczkę! — odpo- 
wiada mu matka... 

I zmienią się przed jego dziecinne- 
mi oczyma miraże nieznanych miast I 
krajów: puszta węgierska. szerokie rin 
gi Wiednia i słoneczność Bukaresztu... 

Aż wreszcie dobry, najlepszy pociąg 
zawozi chłopca z powrotem do Oiczy= 
zny: do Krakowa. ; 

Mały -Janek chodzi do szkoły. W 
klasach panuje zapach kredy, a na po- 
dwórzu odbywają się najdziksze harce, 
zabawy i gonitwy. 

Koledzy malca bawią się w zbółów 
i żandarmów. Janek jest naturalnie her- 
sztem bandy rozbójników. Jest wspa- 
niały jak sam Rinaldo Rinaldini, a wy- 
kwintny jak Arsen Lupin, dżentelmen- 
włamywacz. 

A czyż i potem, kiedy dorósł nie ba- 
wił się w dalszym ciągu w paryskiego 
apasza? 

Serce jego staje się coraz bardziej 
dziksze, oczy tęsknią coraz więcej za 
przedziwną przygodą. 

A przygody i złe zdarzenia rozkwi- 
tają jedne po drugich, niby koszmarne 
kwiaty zła. 

Ulicą Dunajewskiego i Basztową w 
pamiętny dzień listopada zalopuie szwa 


dron ułanów. Robotnicy barykadami za 
gradzają im drogę... 


Jan Malisz jest jednym z tych, któ-| moich dni!... 


rzy podnosili karabin przeciw polskie- 
mu żołnierzowi... Wtedy też poraz 
pierwszy zetknął się z władzami poli- 
cyinemi. 

Z zaułków podwórza więziennego, 
z mroków nocy, z poświstu wiatru wy- 
łaniają się nowe widma, cienie i defilu- 
ją przed oczyma delikwenta. 

Wspomnienia oszustw i kradzieży ł 
zjawy koryntianek, z którymi spędzał 
noce na szalonych hulankach. wyrzuty 
sumienia za popełnione czyny otaczają 
Maliszą natrętnym korowodem. 

I w tym chaosie zgnilizny, mroku i 
zła są pedynie dwie postacie. Świecące 
promiennym blaskiem: matka i żona. 

— O, Marylo! — wołają w nim 
wspomnienia długich przechadzek po 
wiosennych plantach, sentymentalnych 
rozmów i najgorętszych pieszczot. 

— O, Marylo! — woła coś w du- 
szy Malisza, który pragnie w ostatniej 
chwili wyczarować postać najdroższej. 

Lecz próżno szamoce się w ostatnim 
wysiłku jego mózg. 

Zamiast Maryli wyłaniają się z mro- 
ku pamięci trzy straszne, naigroźniej- 
sze postacie. 

DE poznał je i cofnął głowę w 
tyt ; 
Lecz one idą ku niemu z wyciągnię- 
temi ramionami posępne j ponure, 

Trup listonosza Walentego Przebin- 
dy kroczy na czelę. Twarz ma koszmar 
nie zbryzganą krwią, oczy pałające. 

— Byłem młody, życie stało prze- 
demną otworem, Świat uśmiechał się 
do mnie — szepcze widmo. — I otoś 


przyszedł ty, zbrodniarzu j dla kupki 
marnych banknotów przeciąłeś pasmo 
Rądź przeklęty na wie- 
kil... | 

A para skrwawionych staruszków, 
małżonkowie Suesskindowie — trzy- 
mając się za ręce, kiwają roztrzaskane- 
mi głowami: 

— Byliśmy starzy, nikomu nie za- 
wadzaliśmy. Wierzyliśmy, że w spoko- 
ju dokonamy dni naszego żywota... I 
otoś przyszedł ty, zbrodniarzu i zamór- 
dowałeś nas bezlitośnie... Bądź prze- 
klęty!.. 

Malisz poiął ogrom swojej zbrodni. 
Zrozumiał, jak straszna kara musi go 
spotkać za popełnione czyny, kiedy, za 
sekundę może, stanie przed Maijesta- 
tem Najstrasznieiszego lecz i Najspra- 
wiedliwszego Sędziego! 

Ogarnęła go nieludzka rozpacz... 

Lecz w tejże chwili cudowną jakąś 
mocą umierającego przez grube mury, 
przez parę ciężkich bram, usłyszał 
szept modlitwy swojej matki klęczącej 
przed więzieniem. 

Nagła jakaś nadzieja rozjaśniła osta- 
tnią myśl grzesznika. 

— Boże bądź miłościw mnie grze- 
sznemu! — szepnął w duchu, chwiejąć 
się już w powietrzu: kat bowiem w tel 
samej chwili mocnym ruchem zerwał 
z pod jego nóg oparcie... 

Sznur naprężył się. Bezwładnie w 
ostatnich podrygach wisiał na nim trup 
Jana Malisza. SN 

Kat Branu zdjął powoli białe ręka- 
wiczki i cisnął je skazańcowi pod 


nogi. 
(Dalszy ciąg jutro). 


Odcieta głowa legendarnego bandyty 
pochowana została przez wiernych przyjaciół 
| na niedostępnym urwisku 

þak zóinal ostatni zbój-romanftyf turecki 


W Smyrnie w Azji Mniejszej glo- 
śne było imię Kirdżali'ego, zbója - her- 
szta a zarazem bohatera. Otaczał je 
nimb wodza niezwyciężonego dzikich 
synów, dzikszych jeszcze gór i lasów 
małoaziatyckich, 

W tych dniach dosięgła niezwycię- 
żonego bandytę ręka sprawłedliwości, 
Kirdżalji uległ przemocy i padł z bronią 


śmierć. W biały dzień uprowadzał bo. 
gatych mieszczan w wertepy górskie, 
żądając bogatego okupu. Gdy w ozna- 
czonym czasie rodzina okupu nie skła- 
dała, otrzymywała upomnienie w po- 
staci ucha lub palca uprowadzonego, co 
było nieodwołalną wskazówką i mówi. 
ło wyraźnie o losie więźnia. I nie było 
wypadku, aby bogacze odmawiali wy- 


w ręku na placu boju. Wraz z nim ze-! płacenia nałożonego na nich okupu. 


szedł ze Świata ostatni zbój - romantyk, 
uwielbiany przez górali i prosty lud, 
czczony i kochany, przez władze ture- 
ckie ścigany, postrach kupców i boga- 
czów. 

Kirdżali 
du, z prawdziwej dynastii zbójeckiej, pa 
nującej niepodzielnie w urwistych i nie- 
dostępnych górach i lasach wilajetu 
smyrneńskiego. Przed dwudziestu laty. 
ojciec jego również zginął z rak policii. 
Kirdżali liczył wówczas 12 lat. 

Wkrótce zasłynął daleko i szeroko, 
jako nieubłagany mściciel krzywd ludu 
oraz wróg i tępiciel przedstawicieli 
władzy sułtańskiej. Sława jego rosła z 
dnia na dzień i w miarę tego powięk- 
szała się liczba jego zwolenników. 

Wkrótce stanął on na czele bandy 
złożonej ze stu kilkudziesięciu zbójów, 
ślepo wykonywujących jego rozkazy. 
Kirdżali zorganizował swych zbójów na 
sposób wojskowy. Odbywał męczące 
ćwiczenia, wprawiał ich w użyciu bro- 
ni polnej i w ręcznem spotkaniu z kin- 
dżałem w ręku. 

Banda była w ustawicznem pogoto- 
wiu. Nad głowami żandarmerii tureckiej 
i urzędników skarbowych zawisła... 
|. 0 carey ACO c WSO ETN a] 


dynym, wybranym nie będzie żaden 2 
tych trzech tylko iakiś inny — czwarty. 
I to przecież możliwe.. 


pochodził z prostego A 


Pieniądze zebrane z okupu, używał 
na. zaopatrzenie swej bandy i ulżenie 
doli biednego ludu. Mając wszędzie 
swych powierników, nawet w urzędach 
skarbowych, był doskonale poiniormo= 
wany o stanie majątkowym każdego 


| wybitniejszego mieszkańca wilaletu. 


Niezliczoną ilość razy był Ścigany, 
otaczany przez policję, ranny, a nawet 
uważano go za nieboszczyka. Wrogo- 
wie jego triumfowali, ciesząc się ze 
śmiercj bandyty, gdy tymczasem niby 
widmo z zaświatów ukazywał się nagle 
w ich gronie, siejąc śmierć naokół W 
tych ustawicznych walkach gineli mu 
towarzysze, ale na ich miejsce powoły- 
wał drugich. 

Wreszcie obecny rząd turecki posta 
nowił zlikwidować raz na zawsze ban- 
dę Kirdżali' ego. Wysłał do Smyrny no- 
wego naczelnika i trzy bataliony pie- 
choty. Za głowę herszta wyznaczono 
nagrodę w kwocie 10,000 piastrów w 
złocie. Rozpoczęła się obława. 

Po kilku dniach nieustannej strzela- 
niny nakazał głównodowodzący atak ze 
wszech stron. Zdziwienie a jeszcze wie- 
ksze osłupienie ogarnęło atakujących, 
gdy ze strony zbójów nie padł ani je- 
den strzał, Wreszcie dotarto do szczytu 
i -— dziwe — znaleziono próżną kry- 


jówkę. Po pilnem przeszukaniu urwi=* 


ska, znaleziono podziemny korytarz, wy 
żłobiony spływającą wodą górską. 

Kirdżali znów uszedł ze swymi to» 
warzyszami, niebawem napadł na mnie] 
szy oddział wojska i wyciął go w pień. 

Pasza zażądał z Angory dalszych 
posiłków. Przybyły jeszcze dwa nowe 
bataljony wojska. Te zarządzenia nie 
przeraziły jednak bandyty. Rozpoczęła 
się znów okrutna walka partyzancka, 

W połowie września bieżącego rc» 
ku stoczył Kirdżali zwycięzką walkę z 
jednym z oddziałów wojskowych, lecz 
ścigając uchodzących wrogów, wpadł 
w zasadzkę, 

Otoczony ze wszystkich stron, do» 
konywał cudów męstwa. W końcu je= 
dnak uległ przygniatałącej przemocy 1 
padł śmiertelnie ranny. 

Rozbitki bandy zbójeckiej przebiły 
się przez pierścień wojskowy unlosły 
z sobą jako relikwię głowę wodza. 

Lud wiejski i górale wilajetu smyr« 
neńskiego sprawili swemu władcy itte 
ponujący pogrzeb Głowę Kirdżali'ego 
pochowano na niedostępnym szczycie 
urwiska. 
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Co oświadezyli „Expressowi“ obrońcy skazanej.-—-Ma- 
liszową przewieziono do szpitala więzieńnego.— 
Obrońcy odbędą z nią konferencję. 


Kraków, 8 listopada. 

Wystąpienie adwokata dr. Aschen- 
brennera i dr. Warenhaupta o rewizję 
procesu Maliszowej została w iu 
wczorajszym definitywnie postanowiono 
Współpracownik „Expressu Ilustrowa- 
nego' zwrócił się do adw. dr. Waren- 
haupta, który oświadczył co następuje: 

— Odbyłem konferencje wspólnie z 
dr. Aschenbrennerem, i postanowiliśmy 
niezwłocznie nadać bieg tej sprawie, 
Prośbę o rewizję procesu do Sądu Naj- 
wyższego wniesiemy wspólnie i wrazie 
jej uwzględnienia będziemy wspólnie 
bronić oskarżonej, 

— Na jakiej podstawie będzie wnie- 
siona prośba o rewizję procesu? 
" — Na zasadzie ogólnych przepisów 
o wznowieniu postępowania karnego 
sądowego można dopuścić do rewizji 
procesu, o ile proszący je nowe 
okoliczności, które nie były znane try- 

łowi orzekającemu, a gdyby były 


ro 


Rzplitej o sądach doraźnych z 


ryj to miałyby wpływ na treść wy- irał 


marca 1928 roku w art. 29 dopuszcza 
wznowienie procesu i wyraźnie posła- 
nawia, że w razie wznowienia, po raz 
drugi sprawa nie może być sądzona w 
trybie doraźnym, lecz przed sądem 
zwykłym, 
W TYM WYPADKU PRZED SĄDEM 
PRZYSIĘGŁYCH. 

Te dwie zasady pozwolą rokować 
nadzieje — mówi adw. dr. Warenhaupt 
— że prośba, któtą wniesiemy, zostanie 
uwzględniona, Zaistniały bowiem nowe 
okoliczności, które nie były znane try- 
bunałowi orzekającemu 

Jest to oświadczenie Marji Maliszo- 
wej, złożone w obecności przedstawi- 
cieli władz, że rewolweru w rękach nie 
miała, do nikogo nie strzelała a zezna- 
łą tylko tak dlatego: 

PONIEWAŻ CHCIAŁA ZGINĄĆ 
WSPÓLNIE Z MĘŻEM, KTÓREGO 
BARDZO KOCHAŁA. 
Ponieważ na tych zeznaniach opie- 
się wyrok skazujący — zrozumia” 


rate: łe, że zmieni to całkowicie pogląd na; 
Ponadto rozporządzenie Prezydenta |sprawę. Ponadto będzie mogła 


teraz 


ia 19lzeznawać dodatkowo Eugenia Suess- 


kindówna, gdyż nie ulega wątpliwości, 
że Stan jej zdrowia do tego czasu po- 
prawi się i przypomni sobie ona wów- 
czas szereg szczegółów zajścia. Wresz 
cie obrona będzie mogła przedłożyć 
nowy materiał, którego nie zdołała ze- 
brać w trybie doraźnym. 

— Kiedy panowie wniosą prośbę o 
rewizję procesu? 

— W najbliższych dniach. 

Zkolei zwróciliśmy się do adwokata 
Aschenbrennera, który _ oświadczył 
nam, że jest najlepszej myśli, iż prośba 
o rewizję procesu będzie uwzględniona. 
Oświadczył też, że dziś odbędą wspól 
ną konierencję i rozmowę z Marją Ma- 
liszową. 

Powyższe oświadczenie obrony 
wzbudzi niewątpliwie wielkie. zaintere- 
sowanie. O ile Sąd Najwyższy zarzą- 
dzi rewizię procesu — sprawa będzie 
skierowana przed sąd przysięgłych. 
Obecnie gdy Maliszowa zdecydowała 
się już mówić całkowitą prawdę, pro- 
ces ten będzie obfitować w szereg re? 
SERC nieznanych dotąd momen- 
tów. 


Zamordował brata i szwagierke 


przy pomocy syna.—W wyniku pościgu potwornych zbrodniarzy aresztowano 
i w lesie.= Mordercy staną przed sądem dorażnym 


Wilno, 8 listopada. 


się i stosunki pomiędzy braćmi były 


Onegdaj w godzinach porannych, | bardzo naprężone- 


wojewódzka policja śledcza powiado- 
miona została 0 okropnej zbrodni popeł- 
nionej w miescowości Usza: gminy kraś 
mieńskiej, powiatu mołodeczańskiego- 

Jak wynika z nadesłanej relacji prze 
bieg wypadku był następujący: 
ICE 

; Piotrem 

dziesi 


"stałym T mieszkańcem 


Onegdaj pomiędzy braćmi wynikła 
na tem tle ostra sprzeczka w wyniku, 
której Michał, porwał nagle kcłek i za- 
dał nim bratu swemu kilka uderzeń w 
głowę. W tei samej chwili obecny przy 


g Micha 9-letni, Wilhelm idąc |. 
Er Rude łasi WW porwał 
Witkowskim, a iego 0 |kotek I zadał nim ciosów głowę Żonie 
i lat młodszym bratem, Mi-|Piotra. która pądła Odrazu martwą na 


chałem, zam, we wsi Zahojniki, ciągnął | ziemię. 


się zatarg sądowy o podział ojcowizny. 


Piotra Witkowskiego przewieziono 


nie, gdzie, po upływie godziny, nie 
odzyskując przytomności, zmarł. 

Obydwaj mordercy. po dokonaniu 
swego czynu, zbiegli do lasu. W wyni- 
ku zarządzono pościgu, zatrzymano 
ich późno więczorem i pod silną eskor- 
tą odstawiono do. więzienia powiatowe- 
go w Mołodecznie- 
» Wobeostegowże = Michał WA 
zdradza objawy choroby uniysłówej, 
zostanie on przewieziony do Wilna ce- 
lem przeprowadzenia ekspertyzy psy- 
chjatrycznej, 

Dochodzenie prowadzone jest w try- 


Z biegiem czasu zatarg ten zaostrzyłlw stanie ciężkim do szpitala w Kraś- i bie doraźnym. 


Wybuch gazu świetlnego w Poznaniu 


Pieć osób doznało dotkliwych poparzeń. — Udzielono im pomocy lekarskiej 


Poznań, 8 listopada. 

W kamienicy przy ul. Wierzbięcine 
Nr. 57159 wydarzył się katastrofalny wy 
Re gazu świetlnego. de 

ozorczyni domu, poczuwszy - 
mający się gaz, obudziła mieszkające w 
tych samych suterynach małżeństwo 
Bernardów, właścicieli sklepu kolonjal- 


nego. Kilka osób przyłączyło się jesz- 
cze ponadto, aby zmaleźć źródło, skąd 
ulatnia się gaz, 


Nie zwracając uwagi na ewentualne 
niebezpieczeństwo, całe towarzystwo 
udało się do piwnic z płonącą świecą. 

W tej chwili nagromadzony wskutex 
pęknięcia gaz, zetknięty z płomie- 
niem, eksplodował. 

Skutek wybuchu był straszny: pięć 
osób, odniosło dotkliwe poparzenia, w 
tem Irena Matuszka, Franciszek Ber- 
nard oraz żona jego, Władysława — 
doznali ciężkich poparzeń  trzeciećn 


stopnia. 

Ofiary w stanie groźnym przewie- 
paa do szpitala miejskiego, resztę po- 
jszkodowanych zostawiono na opiece 
| domowej. 

Od wybuchu popękały ściany piwni- 
cy, zaś sklep Bernardów został całko- 
wicie zdemolowany. Na miejsce wypad- 
ku przybyły 2 pogotowia ratunkowe. 

Wypadek wywołał niesłychane wra- 
żenie w całej dzielnicy, 


Krwawa rozprawa nożowa pod Piotrkowem 


Wielokrotnie karani złodzieje poranili rzekomego donosiciela. — 
Główny sprawca skazany na 2 lafa więzienia 


obrzucaniem  Markiety kamieniami, a]wie. Rozprawie przewodniczył wicepre- 


Piotrków, 8 listopada. 
W drugi dzień świąt Wielkiej-Nocy, 
wesoło było w Nowem Mieście. po- 
dwórzu gospodarza, Antoniego Głowa- 
oza, odbywała się zabawa przy udziale 
kilkudziesięciu mężczyzn i kobiet, 
Wśród gości znajdował się Józef 
Markieta oraz odwieczni jego wrogowie 
Antoni Wagenknecht, bracia: Stanisław 
i Kazimierz Szwajda, Władysław Pod- 
siedlik i inni, wielokrotnie już karani za 
kradzieże. 
Wszyscy oni zaprzysięgli krwawą 
zemstę Markiecie, gdyż uważali go za 
„kapusia', t. j. takiego, który o każdej 
ich kradzieży meldował policji. 
Krytycznego dnia Wagenknecht, Pod- 
siedlik, Szwajdowie i Marczak, postano 
wili ostatecznie rozprawić się z rzeko- 
mym donosicielem. Rozpoczęli biciem i 


gdy napadnięty usiłował uciec do domu 
dopadł go Wagenknecht i rozpruł mu 
nożem brzuch. 

W międzyczasie, żona Markiety — 
Bronisława, widząc groźną postawę Wa- 
genknechta, rzuciła się na niego, by wy 
dwać mu z ręki nóż. Do Markietowej do 
biegła wtedy żona opryszka, Marjanna 
Wagenknechtowa i wyrwanemi z płota 
sztachetami poczęła ją bić po głowie i 
plecach. Markietowa padła na ziemię. — 
Doleciał wtedy do niej Podsiedlik i no- 
żem kuchennym 

ugodził ją w głowę. ; 

Sprawcy krwawej awantury zostali 
aresztowani. Ranni Markietowie, odwie 
zieni zostali do szpitala. > 

Epilog tej sprawy rozegrał się obec- 
nie przed sądem okręgowym w Piotrko- 


zes s. o. sędzia Michalewski w asyście 
s. s. Kędzierskiego i Namysłowskiego. 
Oskarżał. p. prokurator dr. Salomon. 

Na ławie oskarż. zasiedli: A, Wagen- 
knecht, Kaz. i Stan. Szwajdowie, Marjan 
na Wagenknecht, Wawrzyniec Marczak 
i Władysław Podsiedlik. 

Wszyscy oskarżeni przyznali się do 
zarzucanego im przestępstwa. Po zamk- 
nięciu przewodu sądowego i przemówie- 
niach stron, sąd wyniósł wyrok, mocą 
którego inicjator całego zajścia, Wagen- 
knecht, skazamy został na 2 lata więzie- 
nia, Marczak na 1 rok, Stan. Szwajda na 
10 miesięcy więzienia, Wagenknechtowa 

i Podsied na 8 miesięcy więzienia 
każdy, oraz Kazimierz Szwajda na 6 mie 
sięcy więzienia. | 
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Historie łódzkie 


0 jedną złotówkę 
Historja pewnej znajomości 


Panowie: Jan Waurkowski i Tadeusz Kaczor 
zupełnie przypadkowo spotkali się na tylnej 
platiormje siódemki, zmierzali bowiem w jed- 
nym kierunku — do Sądu Okręgowego. Obai 
jechali tam w tym samym charakterze — świad 
ków. Zresztą panowie Kaczor i Wnurkowski do 
chwili znalezienia się na tylnej platformie sjó- 
demki nie mieli wzajemnego zaszczytu osobistej 
znajomości, ; 

A przecjeż o znajomość nie trudno, szczegól- 
nie, gdy jest listopadowe zimno i ręce grabieją 
podczas wyjmowania. dwudziestopięcio-groszo- 
szowego honorarium za bllet tramwajowy. Dziw 
nym trafem, a traf jest złośliwą istotą, obaj jed- 
dnocześnile wyjmowali pieniądze i obydwu rów 
nocześnie upadła moneta na ziemię. Znalazły się 
więc dwie monety: jedna dziesięciogroszowa: a 
druga złotowa. Która do kogo uprzednio nale= 
żała, to Bóg wie i sąd rozsądzi, w każdym ras 
zie obaj rzucili się do złotówkoweł . monety, 
wzajemnie przeszkadzałąc sobie w podniesieniu. 

— Co osoba się przyjwania do mojego zło- 
cisza — pierwszy powiedział pan Kaczor, 


— Rzeczywiście widzę, że gość ewentualnie - 


ma ochotę na moją polską monetę, takim pra- 
wem może być ciężko przegrany — replikował 
pan Wnurkowski. 

— Niemożliwość? — zaśmiał się szyderczo 
pan Kaczor — czyli osoba nie ma czasem ży- 
czenia wziąć w ryja. 

Takim prawem zmuszony będę skrzywdzić 
gościa publicznie słowem i wykształcić odpowie 
dzego dobra czyli już pogotowie ma zajeż- 
dzać? 

Pan Kaczor nie czekał na dalsze oświadcze- 
nie pana Wnurkowskiego, lecz zaaplikował mu 
„wycisk“ na plecach j poprawił „blachą w czo- 
ło", Pan Wnurkowski miał leszcze tyle przy- 
tomuości, że mógł jeszcze odpowiedzieć „by- 
kiem w brzuch“ i sięgał jednocześnie do kie- 
szeni w spodniach, Ale tramwaj Już stał | pan 
posterunkowy znalazł się z notesikiem w ręku. 

Wkrótce jest przewidywane spotkanie w są- 
dzie panów: Wuurkowskiego i Kaczora już po- 
znajomiorych. Tym razem małą stawać w cha- 
rakterze oskarżonych, za zakłócenie spokoju 
publicznego. FAT. 
NOSEZSTAZIE OOO ZSZZOE PZTS ETZ TONY AO 


Służąca skazana na 6 
" miesięcy więzienia ~ 


za zarażenie chorobą weneryczną 


Warszawa, 8 listopada. 

(B) Przed sądem okręgowym war- 
szawskim rozpatrywana była dzisiaj 
sprawa o zarażenie chorobą wenerycz- 
ną. Jest to drugi tego rodzaju proces w 
Polsce, wszczęty na podstawie nowego 
kodeksu karnego, który przewiduje 
tego rodzaju przestępstwa w części I 
art. 245. 

Jak wiadomo, stary kodeks karny 
nie przewidywał ścigania tych prze- 
stępstw i dopiero nowoczesne ustawo- 
dastwo karne wprowadziło paragrafy. 
chroniące zdrowie ludzkie, przewidu- 
jąc kary dla sprawców zarażenia. 

Na ławie oskarżonych zasiadła słu- 
żąca bez pracy, H. G., oskarżona przez 
niejakiego L. N; o zarażenie złośliwą 
'chorobą weneryczną. 

Sąd okręgowy wymierzy oskarżo- 
nej karę 6 miesięcy więzienia. zalicza- 
jąc jej areszt prewencyjny na poczet 
odbycia kary- 


Partja faszystowska 
powstała w Hiszpanii 


Madryt, 8 listopada. 

(t) W Madrycie utworzona została 
partja faszystowska, która nosi nazwę 
narodowo - syndykalistycznej partiji. Na 
czele ruchu faszystowskiego stanął syn 
byłego dyktatora hiszpańskiego Primo 
de Riviery. Faszyści hiszpańscy pro- 
wadzą ożywioną agitacię szczególnie w 
centrach miejskich. Po 
miast zamierzają oni rozszerzyć swą 
działalność również na wieś. 

Wiedeń, 8 listopada. 

(t) Arcyksiążę Maks habsburski, brat 
cesarza Austrii, Karola, otrzymał ze- 
zwolenie rządu Dollfusa na powrót do 
Austrii. Przed udzieleniem mu zezwo- 
lenia, arcyksiążę Maks musiał podpi- 
sać deklarację, w której stwierdza, że 
poczuwa się do lojalności wobec repu- 
bliki austrjackiej. j 
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Vlinjatury 


Humorek 


w miieście paruje tyfus brzuszny. W pis- 
piac ukazują się napisy: „Nie pijcie surowej 
wody!" Pan Matołeczek bardzo się przejmuje 
chorobami j ściśle stosuje się do wymogów 
higieny .. 

— Pan pewnie nie pije surowej wody? — 

zwraca się doń przyjaciel. 
. — Broń Boże! — odpowiada Matołeczek — 
Nalpierw gotuję wodę przez kwadrans, potem 
przecodzam przez watkę, potem wciskam odro- 
bing soku cytrynowego... 

— No, a potem?.... 

— A potem wylewam to świństwo I idę na 
bombka niwa.. 

*x 

atna Leonauja we zna się na wiejskich 
stosunkach. Mimo iż ma łat 15 nie była jeszcze 
nni fazu na wsi. Dopiero poraz pierwszy wy- 
jóchała na wieś w ubiegłym tygodniu.. Ciotka 
właśnie opowiada jej: 

“— Wiesz, najładniejsza krówka ocieliła mj 
się. Ma takie śliczne cielątko... 
"= Tak?.. — pyta panna Leokadja — A czy 
ma sama je karmi? , 
sx 
_. Kasjer bankowy zampkał już kasę i za- 
mierzał udać się do domu, gdy nagle do okien- 
ka podeszij dwaj panowie w maskach z rewol- 
werami w dłoniach i zawołali: 
| — Ręce do góry! Dawaj pan pieniądze!... 

Kasjer bankowy zamykał już kasę j za- 
strachu I zapytał przerażony: 

— W bi.„bi..bilonie, czy ban..banknotach? 

*% 


— Pan Adam kipijo dla żony prezent. Cu- 
dówna torba ż krokodylowej skóry. Po zapa- 
kowanlu torby pan Adam zwraca się do sprze- 
dawczyni: 

— Czy pozwoli mi pani zadzwonić?.., — i 
zdejinując słuchawkę, mówł dalej: — Hallo... 
Czy to ty, Ziutenko?., Tak, to ja.. No, co 
słychać w domu?.. W porządku.. Świetnie... 
Wiesz, kupiłem ci prezent.. Torbe krokodylo- 
wą.. Właśnie chcjałem się dowiedzieć, czy 
mam ją zaraz zamienić, czy ty już to potem 
sima załatwisz?! 

w; ly 

Do piekarni wpada rozgorączkowany jego- 
mość I krzyczy: 

„m Co, to ma znaczyć?!.. - Kupiłem -u. pani 
przed chwilą chleb z rodzynkami i w chlebie 
zęalaztom karalucha!., Takje tu są porządki?... 

— Czego się pan denerwujesz?.. To była 
omyłlca, Przynieś pan tego karalucha dostanie 
pan rodzynke.., 


TEATR MIEJSKI, 
-Dziś w środę komedja muzyczna w 3-ch ak- 
tach Ji Vaszary „Gramy operetkę* urozmaico- 
ńa przez reżyserów sztuki. H. Buczyńską i dyr. 
K. Wroczyńskiego mnóstwem barwnych atrak- 
pks i tańcami 
roli głównej wystąpi 
szawskich Macie Miedzińska. 
ÓWO, Macherski 
Szletyński, 
Poduszki. 


„PAN JOWIALSKI" DLA MŁODZIEŻY. 
Już w sobotę ó godz, 4-ej po południu dana 
będzie dla młodzieży szkolnej druga po Wy- 
gpiańsk'm sztuka: arcydzieła Al- Fredry, kapi- 
talny „Pan Jowialski* w reżysenjii H, Szjetyń- 
skiego. Ceny najniższe. 
R sobotę wieczorem opera St. Moniuszki — 
naska: 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18). 

w. dniu Z i następnych o godzinie 
5.15 wieczorem w dalszym ciągu przy szczelnie 
wypzinionej sali ciesząca się powodzeniem ko- 
media w 3 aktach Stefana Kiedrzyńskiego p. t, 
„Ten stary warjat*, W roli właściciela boni 
„Pod świazdą** mistrz humoru Antoni Fertner: 

Blety do nabycia w kasie teatru od godziny 
11-2 i od 6 wiecz 


Sbagpżunuwauy aagppielc. 


Nocy dzisiejszej dyżurują zwtęculaze apteki: 
. Grosz! 


artystka scen war- 
W innych rolach: 

Lenk, Mroziński, Sna 

Winczewski i inni. Dekoracje 


A. Dancerowej (Zgierska 57), - 
skiegó (11 Li 15), Sukc, S.-Gorteina 
(Pilsudskiego 54), J- Chądzyńskiej (Piotrkow- 


ska 165), R, Rembielińskiego (Andrzeja 28) A. 
Szymańskiego (Przędzajniana 75). 
WOW 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
` Gdańska 37 


| - tel. 232-55, 

r przyjmuje od 9—2, 

w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—-7 w. 
przy Górnym Rynku. 
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W mieszkaniu znanego adwokata 
londyńskiego dr. Mortimera, dokonano 
straszliwego odkrycia, które poprostu 
wzburzyło opinję publiczną stolicy An- 


Gdy prawnik, odznaczający się dużą 
punktualnością, nie wychodził przez 
dłuższy czas ze swego pokoju, oczekują- 
ca ze śniadaniem córka adwokata, przy- 
puszczając, że ojciec zaspał, poleciła słu 
żącemu, aby energicznie zapukał do 
wi sypialni. 

Kołatanie pozostało bez skutku, wo- 
bec czego lokaj zajrzał przez okno do 
położonej na parterze sypialni, Stwier- 
dził wówczas, że posłanie dr. Mortimera 
jest nienaruszone. Aby się przekonać, w 
jakim ubraniu wyszedł adwokat z domu 
i wywnioskować ewentualnie z tego, do 
kąd udał się jego pracodawca, lokaj zaj- 
rzał do szafy, gdzie z najwyższem prze- 
rażeniem ujrzał zwłoki Mortimera. Cia- 


ło było z niezwykłą siłą wciśnięte do 


$ 
GO RADJ 
ŚRODA 7 listopada 1933 r. 
700—7.05: Sygnał czasu i bieśń „Kiedy ranna 
wstają zorze*'. 
7.05—7,20: Gimnastyka. 
7.20— 7.35: Muzyka z płyt, 
7.35— 7.40: Dziennik poranny, 
1.40—7.52: Muzyka z płyt. 
1.52—1,55: Chwi]lka gospodarstwa domowego: 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIE ADJA. 


ooa 8.00: Odczytanie programu na dzień bie 

ący. 

8.00—11.30: Przerwa. 

asc Reja CJdżienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej, 

11.40—11,45: Wiadomości o eksporcie polskim. 

11.50—11.55: Wiadomości bieżące, 


11.57.—12.05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa. 

12.05—12,30: Co grają i tańczą w Rumunj — 
(płyty). 

12.30—12.35: 

12.35—12.38: 

12.38—13.00; 

13.00—15,30: Przerwa. 

15.30—15,40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. ? 

15,40—16 10: Arje i pieśni w wykonaniu Berty 
Prywman-K szycerowej. 

16.10—1625: , Transmisia. słuchowiska z Wi 


Dziennik Południowy. 
Wiadomości meteorologiczne. 
Chóry kozaków (płyty): 


opowiadania Marji Konopnickiej. 


16:25-16:40 uLiaty, od „dzieczh -— -0mówi, Wena, 16.15, DAVENTRY. Koncert symfor.-"-- 


da Tatrkiewicz - Małkowska. i ; 
16.40—16.55: „Skrzynka Związku Strzeleckiego 
Okręgu Łódzkiego. i 
1655—17,05: Muzyka salonowa z płyt. : 
1705—17.50: Recital skrzypcowy Ruty Kron- 
gold przy fort. prof, J. Urstein. 
17.50—18.00: Repertuar teałrów i komunikaty 
łódzkie, i 
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lieyamowia zbrodnia w mieszkaniu adwołała | ES 


Trup w szafie. -Brak wszelkich śladów 


dla dzieci lp! t: „Jak toż Inem było 'pódł.1! v 


| utworom Suka, 
121.00. LONDYN REG. „Czar walca“ — 
1 


wnętrza szafy, w której tkwił zmarły w 
skurczonej, nawpół zgiętej pozycji. 

Zaa owane natychmiast władze 
śledcze stanęły! wobec zagadki, albo- 
wiem na ciele zmarłego nie znaleziono 
żadnych oznak któreby wskazywały w 
jaki sposób zginął Mortimer, ani też nie 
było w pokoju żadnych śladów, na pod- 
stawie których możnaby wpaść na tróp 
mordercy. ` 

Mord ten, popełniony w szczególnie 
zagadkowych okolicznościach, otoczony 
uieprzeniknioną tajemnicą, stanowił te- 
mat nieustannych rozmów we wszyst- 
kich słerach społeczeństwa. 

Rozwikłanie tej jedynej w swym ro- 
dzaju zagadki przynosi ostatni, 24-y nr. 
tygodnika „C.T.P. («Co Tydzień Po- 
wieść'), zawierający powieść Allana 
Parkera p. t. „Sprawa dr. Mortimera". 
|Prócz powieści numer zawiera interesu- 
jącą nowelę, dział humoru, rozrywki u- 
mysłowe i td. N. 


Hallio? lua radio? 


18.00—18.20: Odczyt. 

18.20—19.00: Muzyka lekka vyyxonawcy: Oi- 
kiestra jazzowa Teatru , Cyganerja** pod 
dyr. Zdzisława. Górzyńskiego i Romuald 
Gierasiński (wesołe monologi) 

19.00—19.05: Program na dzień następny. 

19,05—19.25; Rozmaitości, 

19.25—19.40: Kwadrans literacki — Eugenjusz 
Małaczewski: „Baślca Murmańska,  Opo- 
„wiadanie. \ 

19.40—19,47; Wiadomości sportowe. 

ESY Dziennik Wieczorny. ' 

00.20.15: Przemówienie z okazji 15-leci od- 

zyskania Niepodległości Państwa — wygł. 

inister Eugenjusz Kwitkowski p E, „Po 
wrót Polski nad Bałtyk“. 

20.15—22 10: Transmisja z Konserwatorjum War 
szawskiego. Koncert Stowarzyszenia Miłoś 
ników Dawnej Muzyki Wykonawcy: Or- 
kiestra kameralna pod dyr, Kazim. Wiłko- 
mirskiego Aniela Szlemińska (soor.), Zbig- 
niew Drzewiecki (fort.) i Idnacy Rozenbaum 
(akomn.). 

22 10—22,30: Odczyt p t „Jestem z miasta Ło- 
dzi — wyar prot Józef Rezenberg. 

23.30—723,00: Muzyka taneczna z danc. , Qaza*, 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

, komun'kacji lotniczej i komunikat policyjny. 
Pakar omia D c. muzyki tanecznej z dane'ngu 
i Oaza“ 


POA AH T 


|- AUDYCJE. ZAGRANICZNE. 


spara- Cassado. 
20.05. PRAGA. Koncert symfon. pośw. 
Tr. z Sali Smetany. 


| 
> WIEDEŃ. Recital wioloncz. Qa 


operetka O. Straussa. 


Nie chciał oddać dziecka, 


które wziął n 


Król, Huta, 7 istopada. 

Przed sądem okręgowym w Król. 
Hucie toczyła się dziś niezwykła spra- 
wa. 

Na ławie oskarżonych zasiadł 60- 
letni Karol Bryn, oskarżony o niewy- 
konanie zarządzeń sądowych. Tło spra- 
wy przedstawia się następująco: 

Oskarżony, po dłuższem ubieganiu 
się w urzędzie opieki społecznej, otrzy- 
mał w roku 1932 nieślubne dziecko na 
wychowanie. Z biegiem czasu tak się 
do dziecka przywiązał, że mimo naka- 


a wychowanie 


jzu sądowego, wzywającego go do od- 
dania dziecka do zakładu wychowaw- 
czego w Kępne polecenia tego nie 
wykonał. Ukrył on dziecko u znajo- 
;mych, gdzie je też codzień odwiedzał. 

Miejsce pobytu dziecka wyśledziła 
jednak policja j oddała je na wycho- 
wanie do zakładu. Bryn został pociąg- 
nięty do odpowiedzialności karnej. 

Sąd skazał go na 6 miesięcy więzie- 
nia z zawieszeniem wykonania kary na 
dwa lata. 


Kradzież w „salonie mitośgi“ 


Smutna przygoda 60 letniego emeryta kolejowego 


Lwów, 7 listopada, 
bO-letni emeryt kolejowy, Mikołaj 
Dychdała, zamieszkały w sądowej Wi- 
szni, przyjechał rano do Lwowa, aby tu 
w kolejowej kasie zaliczkowej, podjąć 
pożyczkę w kwocie 300 zł. Pieniądze 


te Dychdała potrzebował na wykończe 


nie budowy swego domu, a w szczegól. 
ności na zapłatę robotników. 

Po południu Dychdała przyszedł na 
dworzec kolejowy, aby odjechać po- 
ciągiem do domu. Tymczasem przypo- 
mniał sobie, że ma jeszcze kupić słoni- 
nę. Wobec tego udał się na ul. Gróde- 


cką, gdzie zaznajomił się z dwiema ,„ko- 
ryntkami“, które zwabiły go do jakie- 
goś mieszkania w pobliżu placu Kopyt- 
kowskiego. 

Tam Dychdała pozostał przez całą 
noc, Koryntki upiły go, a zabrawszy 
wszystkie pieniądze, wyrzuciły go na 
ulicę, Nad ranem nieprzytomnego Dych 
dałę znalazł jeden z posterunkowych, 

Dychdała nie może wskazać, w któ- 
rym domu mjeści się ten „salon miłości“ 
i dlatego policja ma kłapot w odszuka- 
niu dziewcząt, które ograbiły tego eme- 
ryta, 


EA ANN 


Czy zdobyłeś już P.0.5.? 
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4 2 Fe 64 
| Bądź „inną 

niż wScyStkie, a ZOSLaniesZz 
| „gwiazdą filmową... 


(lu) Ile młodych dziewcząt marzy o 
karierze filmowej? Otóż jest pewny i 
niezawodny sposób na zdobycie powo- 
dzenia» 

Nawet w dzisiejszych kryzysowych 
czasach Mae West, nowa gwiazda Pa- 
ramountu jest żywym dowodem słusz- 
ności powyższej teorji. 

Mae West jest inna. Ma twarz, figu- 
rę, ruchy nieprzypominające żadnej o- 
becnie modnej aktorki. 

Przecież dotychczasowe sławy fil- 
mowe zyskiwały rozgłos i pieniądze 
tylko dzięki temu, że miały indywidual- 
ność, 

Charle Chaplin wprowadził nową 
technikę gry, Harold Lloyd zrobił kar- 
jerę tylko dlatego, że był śmieszny wte” 
dy, kiedy chciał być poważny. 

Mae West zrobiła karjerę dlatego, 


że 
była „inna. 

Gdy szczupłość była nakazem, Mae 
pozostała pełna. Rezultat był taki, że 
miała o wiele większe powodzenie. 
niż chude „gwiazdy“ 
Poza aktorstwem, Mae iest literat- 
ką. Jej sztuka p- t. „Płeć”* miała szalo- 
ne powodzenie w Ameryce, 

Pierwszy jej film „Ona go uwiodła” 
zdobył niebywały sukces w Ameryce. 


R, 
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KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 8 LISTOPADA 

Potraii przezwyciężyć swe wady, 
Mocny to charakter, pełen milczącej we- 
wnętrznej potęgi, wzrastającej z wiekiem. Wiel- 
ka wrażliwość na emanacje psychiczne innych 
ludzi pozwala mu doskonale  orjentować” się 
w sytuaciach życiowych. 
" Podrażnioy — staje się ostrym, sarkastycz= 
nym, a może nawet przejawiać mściwość I za» 
wziętość. W wieku późniejszym okazuje zas 
interesowanie mistyką. 
Gdy taki człowiek osiągnie pełnię swego rò- 
zwoju — wówczas przezwycięża swe wady 
i staje się jednostką wartościową. Skłonności 
jego są naogół humanitarne: chętny jest do 
świadczenia przyjacielskich usług 1 pocieszenia 
osób które są udręczone psychicznie lub fizy- 
cznie. 
Skoro tylko zachoruje — jego silne poczu= 
cie realności życiowej pobudza go do natych= 
miastowego przeciwdziałania, a niezwykła 
„energja jaka go wypełnia — pobudza go do 
użycia środków drastycznych. 

Staje do walki z chorobą, podobnie jako nie 
| cota się przed żadną walką w życiu. Nie lek- 
ceważy swego clerpjenia, kładzie się do łóżka 
i starą się wypędzić chorobę z organizmu przy 
|pomocy najsilniejszych środków, jakle ma do 


a NO Z W nn w O, a -a 


rozporządzenia, Człowiek tego rodzaju nie 
uznaje półśrodków. 
Jego zdolność odradzania się — zarówno 


fizycznego jak i duchowego — jest bardzo du= 
ża, co zapewnia mu wyzdrowienie i szybkie 
przyjście do sjebie po stosunkowo nawet cięż- 
kich cierpieniach. 


Ciekawem jest, że stosuje chętnie zabiegł 
chirurgiczne, zdzie tylko słę da. Jego rady- 
kalna natrua postępuje w życiu w podobny 
sposób. 


DNIA 8 LISTOPADA URODZILI SIĘ: 

Teodor Narbutt — historyk dziejów litew= 
skich; Michaił Iwanowicz Kalinin — przewod- 
niczący Centralnego Komitetu Sowietów; Mar- 
cus Cocceius Nerva — jeden z rzymskich ce- 
zarów; Arthur Hamilton lord Lee oi Farnham 
— angielski mąż stanu, obecny — król syjam- 
ski Pradżadhipok (Pok Kloa); Staniey — znany 
podróżnik po Afryce; Steatrs — polityk amery- 
kański; Viviani — b. premier francuski oraz 
Marie Prevost I Dorothy Bartham — gwłazdy 
ekranu. 

JAN STARŻA DZIERŻBICKI. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę w -której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazetą- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędźmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był reient 
F Qłuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
_-awedług przedśmiertnych zeznań niejakiej 

„Klementyny  Wiórczyńskiej, _ zamieszkałej 

przy: ui. Śląskiej +2, jest on jedynym i właś- 

ciwym syremi hrabiego o nieznanem razwi- 
"sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ią pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską' i która przyjeżdża cytrynową limu- 
szyną Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jęszcze tego samego dnia Chudzik po- 
"stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
pen drugą rękę bestialsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystarą 
się o 100 złotych dla a Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
i razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 

_ chodzi do walki między Paktiłą a jednyin z 
jego karmratów; przyczem Pakuła pchnię= 
ele ciẹm moża zabija”swego rywala "o" bv 

Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
„„kata Głowńiewskiego, mieszkającego w tym 

_ samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

. Głowniewski zainteresował się losem 

dzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
"mych przyczyn padł zemdlony na podłozę.. 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra-| 

- dy ze strony Pakuły, szpiezuje go w nocy 
„Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś | się 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka~ 
rolem Zawidzkirh, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudziką, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misii. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 

Księżniczki, przeż którą niejeden mężczyzna 

odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
-o jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popet 

nienia samobójstwa. 


Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
== Zawidżkim, stara się usidlić Chudzika, 
Pewnego dnia powracającego od Księż- 
ach Chudzika aresztują dwaj wywia- 
owce 
W Urzędzie Śledczym Chudzik dawdd 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
` nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
„kiego. jego rzekomego ojca... 
"Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
"niczy  „Garbusek* aje się anonimowo 
dako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
-+ Mimo- energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bęłzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
*: on _ jest ad dd Chudzik zostaje 
uniewinnion, 

Qatbusek. dowiaduje się w melinie od 

Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego 
1 nazywa i właściwie Włodzimierz Strzy- 
ga-Toporski. 

Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- 
brał się na „robotę* do pałacu przemy- 
słowca Kiefera. 

"Podczas tej roboty zostaje schwytany. 

Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zza- 
dza się zdradzić Garbuska i wciągnąć go 
do zasadzki, 

Tymczasem  Garbusek dowiedziawszy 
się o miejscu pobytu Chudzika, nrzybywa 
do Szpitala i zwalnia go, poczem wraz z 
Jasiem zabiera go do Wierzbowa, do pała- 
cu hr. Strzygi - Toporskiego. 

Zawidzki otrzymał list od swego służą- 
cego Piotra, który donosi mu, że Chudzik 
był w pałacu hrabiowskim. 

Księżniezka opuszcza Zawidzkiego i Wy- 

chodzi zamąż za Kiefera. 

Zawidzki, chcąc się pozbyć Chudzika, 
zwabia go do cukierenki „Empire. gdzie 
zamierza go otruć przy pomocy znaczka 
oz posmarowańego trującym pty- 
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— Witam pana... — rzekł Zawidzki, 
wyciągając rękę na powitanie. 

— Dzień dobry... — odparł chłodno 
Chudzik. 


Usiedli obaj przy stoliku. Zawidzki 
zamówił dwie herbaty i ciastka. 
przyniósł wszystko i postawił na stole. 
Dziwi pana pewnie, że «Sciąśna: 
łem pana tutaj.. — zaczął / ki. 
Owszem,  przyznqaję, - jestem 
troszkę zdziwiony... 

Wytłumaczę panu wobec tego o 
co mi chodzi.. Wie panpewnie już o 
tem, że pani Jana wychodzi jutro za- 
mąż., 

— Wiem... 

— Chodzi mi o to, aby za wszelką 
cenę odciągnąć ją od tego. zamiaru.. 
Chudzikowi oczy zapłonęły dziwnym 
blaskiem. 

— Ja też o tem już myślałem... 
rzekł, zapominając o urazach, jakie ży- 
wił względem swego sąsiada. 

— W takim razie wszystko doskona 
le się składa... Musimy coś wykombi- 
nować, ażeby Jana jutro nie stanęła na 
Czy ma pan jaki 
pomysł ?,.. Przypuszczam że panu tak 
samo na tem zależy jak mnie... Dopóki 
Jana była przy mnie, nie było w --tem 
nic groźnego dla pana... Mimo wszy- 
stko nie łączył nas związek małżeński 
i Jana mogła mnie w każdej chwili po- 
rzucić... Po ślubie będzie gorzej... - 
— Rozumiem... Po ślubie uważam 
ją już za strąconą,.. 

— O to chodzi... — podchwycił Za- 
widzki, — A pan ją przecież kocha, 
prawda ?... 

Chudzik udawał. że nie słyszy tego 
pytania. Począł mieszać herbatę. 

— Więc czy ma pan jakiś projekt? 
— nalegał Zawidzki. 


Próbował pan z nią rozmawiać w 


ślubnym kobiercu... 


tej sprawie p... 
pytaniem. * 

— Tak.. Moje słowa są dła niej 
beztreściwe... Nie chce mnie nawet wy 
słuchać... Natomiast pytała o pana... 

— Pytała o mnie?.. ' 
powiem panu prawdę... Przed 


chwilą 
| otrzymałem od niej właśniel ist... 


— Ma pan list od Jany? — ożywił |: 


się Zawidzki i jednocześnie nieznaczny 
uśmieszek zataił się w kącikach jego 
warg. — Co panu pisze?... 

— Prosi przedewszystkiem o odpo- 
wiedź, bo sądzi, że o niej a game iA i 
Jeżeli odpiszę, w takim razie wyznasz 
mi jutro miejsce spotkania... 

To świetnie się składa! Powinien 
jej pan natychmiast odpisać!... 
Właśnie przyniosłem już kaert 
i arkusik papieru... 
—Chce pan zaraz odpowiedzieć na 
jej list?... 

- Oczywiście... 

Zawidzki wyciągnął z kieszeni wiecz 
ne pióro. 

— Proszę, niech pam pisze... Rozu- 
miem, że pan przedewszystkiem sobie 
wyświ wielką przysługę... Ale -po 
wiem panu szczerze: — 
Ay ga „A wę niż are kd ga za 
mąż za jakie opasł al anta 
pończoch czy Ear) pa 


Chudzik wziął pióro do ręki i zaczął | 14 omówić przed ślubem, 


pisać. Zawidzki „zapalił papierosa, Za. 
mieszał herbatę j wypił kilka łyżeczek. 
Już sobie wyobrażał jak to będzie... — 
Chudzik weźmie znaczek do rak... 
Zwilży językiem... Nagle, zaledwię , za-. 
chwieje i padnie... 

Zawidzki podniesie alarm. Pizybież 
gnie kelner!... 

— Go się stało? — zapyta ujrzaw- 
szy leżącego na podłodze bez życia 
Chudzika. 

— Nie wiem... — odpowie Zawidz- 
ki. — Zasłabł nagle... Rozmawialiśmy 
spokojnie, a on nagle powiada: „niedo- 
brze mi* i pada na podłogę... Trzeba za 
wołać lekarza... Może to jakiś atak... 

Przyjdzie lekarz, zbada — i wzru- 


szy ramionami... 
— Nie wiem... — powie. — Jedno 


jest pewne: — nie żyje... 


TTFTYTYTYTITTI 


Kelner |- 


.— odpowiedział Chudzik |. 


takim razie. 


ę, aby Jana: 


TT 
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Sekcja zwłok również nie wykaże 
przyczyny zgonu... I nikt się nie dowie 
co spowodowało śmierć Chudzika... 

— Już napisałem.. — rzekł Chu- 
dzik, 

Zawidzki otrząsnął się z zadumy. 
— Aha... Już pan napisał?... Świe- 
tnie..,. 
Tylko, wie pan... Nie mam zna- 
czka.., 

-Zawidzki drgnął... Oto zbliża się u- 
pragniona chwila... Pozbędzie się teraz 
na zawsze uprzykrzonego pretendenta 
do majątku i tytułu hrabiowskiego... 

— Nie ma pan znaczka?... Szkoda... 

— Każę kupić kelnerowi... 

— - Poczekai pan... Zdaje się, że ia 
mam znaczek pocztowy... Za ile trze- 
ba?... 

—NZAYZA ZrOSZY... 

Zawidzki wyciąga powoli portfel... 
Ręka mu trochę drży... 

— Owszem... Jest znaczek... Akurat 
za 30) groszy... 

— To świefnie.. Bardzo panu dzię- 
kuię... Zaraz przylepię i wyślśę list... 

Chudzik bierze znaczek do ręki... 
Zawidzki blednie... Zaraz za chwilę sta 
nie się coś niezwykłego... No. prędzej!.,. 
Przymyka oczy... Dlaczego jest tak ci- 
cho?... Słychać bzyk zabłakanej mu- 
chy... Aby przerwać tę nieznośną ciszę, 
Zawidzki powiada: 

— Dlaczego pan nie pije herbaty?... 
Wystygnie... 

— Dziękuje... — odpowiada Chu- 
dzik i sięga po łyżeczkę. 

Zawjidzki otwiera oczy. Chudzik mie 
sza-herbatę. Wypija kilka łyżeczek. Zną 
czek pocztowy leży obok koperty jesz- 
cze nietknięty. 

-- Proszę, może pan sprobuje ta 
ciastko. — proponuię Zawidzki: 

Chudzik uśmiecha sie uprzejmie, — 
Przesiwa "ciastko. na swój: talerzyk 1 
przepaławia widelczykiem. Zawidzki 
również bierze ciastko. Rozdrabnia je 
na okriszyny. lecz nie może jeść... Za- 
schręło mu w gardle... Wypiia kilka 
haustów herbatv.. Zapala papierosa... 
Chce coś powiedzieć. lecz nie wie co... 

Są sami w pokoiku... Nikt nie pod- 
słuchuje, nikt ich nie widzi... Zawidzki 
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przygotowuje się już do wszczęcia alar- 
mu. 
— Co się panu stało?.. Panie star- 


szyl.. Panie starszy!!!... Ten pan zem- 
dlał!... Prędzei lekarza!... Prędzej!... 
Nie wieńn, jak to się stało... Siedzieli- 


śmy razem przy tym stoliku... Nagle za» 
słabł... Upadł.. Prędzej, lekarza... On 
już nie żyje! 

Zawidzki ocknał się... 

— Przepraszam, czy ja coś powie- 
działem?... — zapytał przelęknionym 
głosem. 


— Nie... —odparł zdziwiony Chu- 


dzik, — Nic pan nie mówił, tylko, pa-.. 


trzał pan na mnie, dziwnym, przym- 
glonym wzrokiem... 

Jestem troszkę „zdenerwowany... Więc 
proszę. niech pan pije... A list już pan 
napisał ?... 

= Tak; mówiłem panu przecie, że 
już a 

= . To SWIDE Więc wy- 
śle pan EA 

— Tak, tylko jeszaze wypiszę adres 
li przylepię znaczek::. 

Aha... Tylko jeszcze znaczek... 

dobrze:.. 

Mijają sekundy długie jak wiecz- 
RE: Zawidzki mnie nerwowo serwet 
kę... Kiedy już się to skończy, ,. 

Chudzik zabiera. się do: wypisywa- 
nia adresu... Powoli, .kaligraficznie wy- 
pisuje nazwisko księżniczki... Potem do 
pisuje „Poste - Restante“... Zalepia ko- 
pertę,.. 

Teraz bierze znaczek... 

Zawidzkiemu serce zamarło... 
chwilę padnie trupem... Za chwilę .. 

A Chudzik ujął znaczek między pal- 
ce lewej ręki. naślinił wskazujący paz 
lec prawej” ręki i zwiłżył itm znaczek, 
poszem rzekł: 

e Widzi pan... niektórzy ludzie ż%il 
żłają znaczki pocztówe językiem... Ja te- 
go nigdy nie robie.. To jest niehizieni- 
czne... Dlaczego pan tak poczerwie- 
niał?... 

Zawidzki zaklął żcicha i trzasnał 
pięścią w stół, aż zadygotały szklan- 
ki. 


Za 


Rozdział pięćdziesiąty pierwszy 


Chudzik siedział pochylony nad sto- 
łem... Dziś ślub Jany.. Co chwilę spo- 
glądał na drzwi... Czy nadejdzie odpo- 
wiedź na wysłany wczoraj list?... Pro- 
sił w tym liście, aby odpisała mu na- 
tychmiast przez posłańca. Czy zadość- 
uczyni jego prośbie?.. Czy będzie 
miała czas w dniu lubu, aby udać się na 
pocztę i odebrać iego list? 

Posłaniec nie przychodził... Świad- 
czyło to raczej o tem, że nie ma czasu... 
Postanowił czekać jeszcze godzinę... Je- 
żeli do jedenastej nie będzie odpowie- 
dzi, wówczas... Sam jeszcze nie wie- 
dział co zrobi, ale czuł, że musi znaleźć 
jakieś wyjście z tej sytuacji, musi z Ja- 


Zegar wybił jedenastą godzinę, lecz 
nie spowodowało to żadnej zmiany. 

Nie mógł już dłużej usiedzieć bez- 
——|czynnie. Znał adres Kiefera. Otrzymał 
go wczoraj od Zawidzkiego. Napisał na 
kartce kilka słów i zbiegł na dół. Dał po 
słańicowi i kazał czekać na odpowiedź... 
Prosił w tym liściku, aby Jana zechcia- 
ła mu poświęcić kilka minut rozmowy, 

Przed pałacem zaieżdżały co chwi- 
la taksówki i prywatne auta. Okna by- 
ły otwarte, wietrzono sale. Widać przy 
gotowano się do wielkiego balu, któ. 
ry miał się rozpocząć w wieczornych 
godzinach... Chudzik spacerował 
drugiej stronie chodnika. 

Wreszcie wyszedł posłaniec. 

— Niema żadnej odpowiedzi... 
|odpart. 

Chudzik zagryzł wargi. 


Di 


"P Jakto?.., 
AP:.. 

— Pani wcale nie widziałem Tyl- 
ko pokojowa wręczyła jej list. rotem 
wyszła do mnie i pow iedziała. że nani 
jest bardzo zajęta j nie ma teraz cza- 
SU... 

— Aha... — odparł Chudzik. bv tyl- 
ko coś powiedzieć. — Dzieknię... 

Posłaniec Zaat czapkę, Skłoni! 
i odszedł... 


Pani nic: nie powiedzia 
ł 


się 


Możliwe.. usprawiedliwiał się. 


D 


Chudzik załaczał się iak Diany Nie 


mógł wrócić do domu, Bo noco?... 


Wzdrygał się na samą myśl-o tem. że. 


musi wracać do tej ponurej. stęchiej 
nory.. Szedł przed siebie. nie wiedzac 
nawet dokąd idzie... Zatrzyma! się na 
jakimś rogu. Spoirzał w górę. 

— Piwiarnia. Wyszynk alkoholu, 

Wszedł. Kazał sobie podać «Adkę 
i zakąski. Wypił kilka kieliszków Przy= 
siadł się doń jakiś nieznajomy czło- 
wiek. - 

— Pan widać robaka zalewa... 
mruknął: jagdyby się znali oddawni. — 
Gryzie pana sumienie? — zapytał, 

— Nie... Nic podobnego..-— odtzekł 
Chudzik. — Ale może pan napije się ze 
mną?., Proszę"... 

Nalał dwa kieliszki. Wypili. Chudzik 
nie wiedział nawet jak się jega kompan 
nazywa. Tamten sam zaczął się przed 
nim spowiadać po pijanemu: 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Pogrzeb straconego Malisza 


odbył się wczoraj na cmentarzu krakowskim.—W pogrzebie 
wzięła udział matka i najbliższa rodzina 


Kraków, 7 listopada. 

Wczoraj punktualnie o godz. 9,30 
rano odbył się na starym cmentarzu za 
rogatką Rakowicką pogrzeb straconego 
Jana Malisza. 

Pogrzeb ten. wyznaczony początko- 
wo na godz. 3 popoł., został z nakazu 
władz przyśpieszony, W czasie ulew- 
nego deszczu wyniesiono po odprawie- 
niu modłów zwłoki z domu przedpo- 
grzebowego na miejsce wiecznego spo- 
czynku: 

Szybko rozniosła się wieść o tem, 
iż chowają Malisza i na cmentarz przy- 
były tłumy publiczności, wśród których 


porządek utrzymywał liczny oddział 
policji. 

Żona skazańca, Marja Maliszowa, w p0- 
grzebie udziału nie brała, ponieważ 
prokurator nie wydał na to swego ze- 
zwolenia. 

Za trumną postępowała matka Mali- 
sza z najbliższą rodziną, adw: dr. Aschen 
brenner, b. przełożony Malisza, dyrek- 
tor administracyjny kasy chorych, Ży- 
chowski. oraz liczne grono znajomych. 

Zainteresowanie obecnych  skiero- 
wało się na nieszczęśliwą matkę Mali- 
sza, która rzewnemi łzami żegnała swe- 
go syna ną zawsze. 


Boleść tej złamanej kobiety była tak 
wielka, iż wycisnęła wielu obecnym 
łzy z oczu, 


Nad grobem odbyła się krótka cere- 
monja, którą odprawił kapelan cmen- 
tarny, ks: Staich, poczem pokropiono 
trumnę przy wtórze modłów spuszczo- 
no do grobu. 


Wkrótce opustoszał cmentarz, jed- 
nakże długo jeszcze grupki ciekawych 
oglądały grób Malisza, który trudno 
jednak odnaleźć, ponieważ brak na nim 
narazie napisu | nawet krzyża. 


„Wyrok śmierci sądu złodziejskiego Ve bwowie 


Krwawy finał zatargu na tle podziału łupu. 
„Stracenie' odbyło się na ulicach Lwowa 


Lwów, 7 listopada. 

W lwowskim świecie złodziejskim 
był dobrze znany niejaki Edward Soko 
łowski, liczący 26 lat, który należał do 
bardzo niebezpiecznych przestępców. 
Mieszkał on na Zniesieniu, a ostatnio do 
konał wraz z kolegami znacznej kra- 
dzieży, po którei przy podziale łupu 
skrzywdził swoich towarzyszy. 

Z tego powodu odbył się sąd zło- 
dziejski t. zw. „dintojra”. Na sądzie za- 
padł wyrok, mocą którego Sokołowski 
miał zostać unieszkodijiwłony raz na 
Zawsze. 

W poniedziałek w południe wyrok 
został wykonany. 

Dwaj osobnicy wywołali Sokołow- 
skiego z domu i poszli w kierunku cmen 
tarza zmiesieńskiego. 


Nagle wyięli rewolwery i 
strzały, mierząc w pierś Sokołowskie- 


go, 


oddali 


go Sokołowski na mieiscu zakończył 
życie. 
Policia wdrożyła dochodzenie celem 


Obie kule Ry w sercè. wopec c cze! WYROCA sprawców . tego morderstwa. 


e 
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Samohó 
Jasło, 7 listopada. 


Policja państwowa w Jaśle poszuki- 
wała od dłuższego czasu niejakiego Pr. 
Tomalskiego, n 
wice, powiatu jasielskiego, 
rzanego o dokonanie napadu rabunko- 
wego. 

Onegdaj, w lesie 
rolnik, Michał  Rusynek, 


stwo npryszka pod Jasiem 


czyzny. — Zawiadomione o tem odkry- 
ciu władze policyjne ustaliły, że są to 
zwłoki Tomalskiego, który popełnił sa- 


mieszkańca wsi Dominiko- | mobójstwo wystrzałem z rewolweru w 
jako podej- | prawą skroń. 


Przy samobójcy znaleziono list, w 
którym. piszę, że rodzice jego nie Do. 


hr. Skrzyńskiego, | kowali się nim :za życia i że boi się 20. 
zauważył w|licji, która -go poszukuje, wobec czego | 


krzakach RZE ZW poznanega tmg2 OWA się życię. 


a 
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Półtora roku więzienia 


za zbeszczeszeczenie krzyża 


Warszawa, 7 listopada. 

(B) Bolesław Piaseczny karany już 
więzieniem za różne sprawki kryminal- 
ne przybył pewnego dnia do swej ma- 
cochy, urządził tam awanturę 
czem złamał wiszący na ścianie krzyż 
a odłamki jego rzucił na podłogę i por 
deptał. Sąd okręgowy warszawski po 
przesłuchaniu w dniu dzisiejszym świad 
ków potwierdzających fakt znieważenia 
krzyża skazał Piasecznego za. zbezczę- 
szczenie krzyża na półtora roku więzie- 
nia zarządzając natychmiastowe aresz- 
towamie skazanego na sali sądowej. 


Wzrost liczby 
bezrobotnych 


„Warszawa, 7 listopada. 

(B) Poraz pierwszy od dłuższego cza- 
su statystyka urzędowa wykazuje za 
ubiegły tydzień znaczny wzrost liczby 
urzędowo rejestrowanych bezrobotnych 
Ogółem w ciągu tygodnia liczba bezro: 
botnych wzrosła o 3167 osób i wynosi 
obecnie 215.093 rejestrowanych bezro- 
botnych. 
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pulowery artystyczne 
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= ręcznej roboty na drutach | szydełko- = 
= we najnowsze modele wiedeńskie i pa = 
= ryskie. = 
= Ceny przystępne. = 
== LILT HIRSZMAŃ. = 
= Kilińskiego 14, 2 piętro. = 
= Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4,8 I 14 = 
Z Tel. 143-24 = 
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bźwiękowy Kino-teatr 


Przejązd 2 


Ceny miejse: I seans 54 gr, i 85 gr. 
naat 85 gr A i 1.30 


ś Í dni Huata pnychi 


"WIELIA| M 


w swej najnowszej i najlepszej kreacji, produkcji 1933—34 r, w filmie. 


złe oado PO Uoysonych nieważne, 


„AROLOWA SZYBKOŚCI” 


w pozostałych rolach Madge Ewames, Conrad Nagel, Gliffe Edwards. 
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Ceny miejsc: I seans 54 i 83 'gr 
nast. 54, 85 i 1,09 
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DR. MED. 


L. NITECKI | 4 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 


Pierwszorzędny dźwiękowy 


RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH [POMORSKA Ś% 


NAWROT 32. ret. 213-18|Początek 


Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9w. 
W niedz. i świeta od 9—12 w poł. 


Dr. med. 


i. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece JT" USUWA NAJUPORCZYWSZY POWRÓCIŁA Choroby skórne 
Piotrkowska 99. h © BÓL GŁOWY Eikai Protea e 200 i weneryczne 

tel. 213-66 MIGRENE, NEWRALGJĘ, I Nr. tel. 194-03. PIOTRKOWSKA 56 

przyjmuje EVEA ky 10-12 -6 
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W rolach głównych: 
MARJA BOGDA i inni — 


Maurice Chevalier i Janette Mac Donald. 


Dr. 


W. BALICKA |H. SZUMACHER Wołkowyski 


H. Zelicki 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul 
ŻEROMSKIEGO Ne1 


król śpiewaków i śpiewak królów 


PRE Dodatek dźwiękowy i tygodnik. . 
Następny program: „CUDOTWÓóRCA* Boris Karloff, Chester Mooris, Silvia Sydney 


oraz 


30—2 


e—a m a 


pokój 
anio", 


i akuszerja |- 
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na zł. 15— wyd. w Elektr 
4—8, tel. 237-69. 


Dziś i dni następnych wielki podwójny program. I, Miriam Hopkins | George Bancroft 
odtwarzającym: losy arystokracii rosyjskiej w piekle bolszewickiem p. t 


|TEODOZJA — SEWASTOPOL 


EUGENJUSZ BODO, ADAM BRODZISZ, STEFAN JARACZ, 
Następny program: 


m polski 


dziele | święta od 10—] 0 DZINY 
Ceny lecznicowe. |- WA. | OEA 


PRZYJMĘ na kaka % lub oddam 
solidnemu panu. Oferty R 


ABRAM Majer Jakubowicz, Al. 

Maja 49, zgubił kwit kaucyjny 50731 Choroby; 
owni: 8 

Kw Przyjmuje Od 8—10 rano i 5—8 wiecz 


w rewelacyjnym filmie; 


BEZIMIENNI BORATEROWIE 


ZULA  POGORZELSKA, 


DOKTóR 


Cegielniana Ne 4, 
telefon 216-90. 
chor. weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 
Przyjmuje od 9—1 i 5—9 


W NIEDZIELE i SWIA OD GO- 
9—t-e 


—— 


«H. Różane! 


= $| Narutowicza 9, Il piętro 

1-20 Tel.128-98 

weneryczne, moczopłciawa 
skórne. 


prZY--, 


Bokserzy węgierscy w Łodzi 


zwyciężyli kombinowaną drużynę w stosunku 10:6 


Bokserzy węgierscy na zakończenie 
swego tournee po Polsce zmierzyli się 
w dniu wczorajszym w sali Filharmonii 
z zespołem, któremu trudno nadać ja- 
kąś nazwę. Była to bowiem zlepek pię- 
ściarzy pięciu klubów. 

Tego rodzaju zawody bez względu 


tylko w pierwszej rundzie trzymał się 


jako tako. 


Ostatnie dwie rundy nie wniosły do 


walki nic ciekawego. Miksz niezdarnie |wygrał wysoko na punkty. 


poruszał się w ringu, przegrywając wy- 
soko na punkty. 
Piękną walkę stoczył Majchrzycki z 


nawet na wartość gości węgierskich nie Feketesem. Poznaniak zbierał punkt za 


mogły vaa większego zainteresowa {punktem a w drugiej rundzie szedł na |dze ciężkiej Gyerffie'go. Brak opanowa- 
nia a w dodatku spotkała widzów przy-|k. o., lecz twardy węgier trzymał się |nia ringowego dało się jednak obiecują- 


kra niespodzianka, gdyż w zespole łódz- 
kim zabrakło Kajnara oraz Piłata. Dziw- 
nie sklecony zespół nie mógł ani przez 
chwilę być groźny dla węgrów którzy od 
nieśli w zupełności zasłużone zwycię- 
stwo przyczem skrzywdzono ich o dwa 
punkty, przyznając zwycięstwo  Sipiń- 
skiemu w walce z Frigesem. 

Z drużyny węgierskiej wyróżnić wy 
pada w pierwszym rzędzie mistrza świa- 
ta, olimpijczyka Enekesa 1, który sto- 
czyt piękną walkę z młodym lecz bar- 
dzo obiecującym zawodnikiem Warty 
poznańskiej Jareckim, 

Poza Enekesem wyróżnić należy ró- 
wnież Kubinego, Frygesa. Reszta zapre- 
zeńtowała się przeciętnie.  Godzi się 
przytem zaznaczyć, że cała drużuna za- 
prezentowała się z jaknajlepszej strony 
pod względem wychowania sportowego. 

W drużynie kombinowanej na pierw- 
szym planie posławić należy naszego 
starego wygę ringowego warciarza Maj- 
chrzyckiego. Exmistrz Polski nagrodzo- 
ny został hucznemi oklaskami za pięk- 
ną walke stoczoną z Fekeresem. 

Maichrzycki dowiódł w walce tej, 
że mie zamierza pożegnać się zbyt 
szybko z rękawicami. 

Poza Majchrzyckim 
nież wypada Kłodasa, 
dzień czyni postępy. 

Stosunkowo dzielnie 
Kram oraz Jaskółą:: Najsta! 
R. ate rg A Miksz — za 
wódnik, znajdujący się pofaż drugi czy 
trzeci w ringu. Dziwić Się należy orga- 
nizatorom, że pozwolili sobie na tego ro- 
dzaju eksperyment, wystawiając na spot 
kanie międzynarodowe zawodnika któ- 
remu brakuje jeszcze b. dużo, by mógł 
on wogóle występować publicznie. 

Nagroda ofiarowana przez... sekcię 
motocyklowa Union - Touring dla ża- 
wódnika polskiego, który zwycięży 
przez k. 0. wróciła do łaskawych ofia- 
rodawców. Fundowanie tego rodzaju 
ńsgród uważamy za wysoce niewskazą 


wyróżnić rów- 
który z dnia na 


trzymali się 
ym w dr 


ne i z punktu widzenia sportowego zaj 


niedopuszczalne. 

Sędziówie wywiązali się ze swego 
zadania naogół zadawalająco. W ied- 
nym tylko wypadku zagalopowali się 
zbytnio w swoim szowiniźmie lokalnym 
przyznając zwycięstwo Sipińskiemu. 

Po prezentacji zawodników raz 
wspólnej fotografii pozostali w ringu re 
prezentanci wagi muszej Enekes II I Bi- 
cer Ih 

O zwycięstwie węgra zadecydowa- 
ła ostatnia runda, w której był on o wie 
le-lepszy. Pod koniec spotkania otrzy- 
muje Bicer cios w szczękę, lecz gong 
ratuie go od przegranej przez k. o. 

W wadze koguciej przeciwnikiem 
Kubiniego był Krum. Zawodnik Geyera 
trzymał się dzielnie, walczył jednak nie- 
czysto a pod koniec spotkania zabrakło 
mu tchu. Wygrał na punkty Kubinyi. 

Reprezentant gości w wadze piórko- 
wej mistrz Enekes przez trzy rundy 
walił w młodego zawodnika Warty Ja- 
reckiego. 

Poznaniak „inkasowałt* wiele, wy- 
trzymał jednak dzielnie do końca spot- 
kania przegrywając wysoko na punkty 

W wadze lekkiej ciekawą walkę sto- 
czyli Frygyes 2 Sipińskim. Węgier nie- 
zwykle agresywny atakował bez przer- 
wy przez trzy ruńdy a w trzeciem Star- 
ciu nie dopuszczał przeciwnika wogóle 
do głosu, mimo to sędziowie przyznali 
zwycięstwo Sipińskiemu. 


dzielnie, odgryzając się nawet w trze- 
ciem starciu, 

Wysokie zwycięstwo odniósł Mai- 
chrzycki. 

W wadze półciężkiej Simo szedł w 


pierwszej rundzie doskonale. prąc de 


zwarcia, w którem Kłodas był słaby. 
Dopiero począwszy od drugiej rundy 
przewaga należała do Kłodasa, który 


Zawodnik Zjednoczonych. Jaskóła 
trzymał się nadspodziewanie dobrze 
zwłaszcza w pierwszej rundzie trafia- 
liac często reprezentanta gości w wa- 


cemu zawodnikowi łódzkiemu we znaki 
to też w trzeciej rundzie był on bliski 
porażki przez k. o. 
Wygrał wysoko na punkty Gyerffy. 
st. wski. 


—— —— 


Pol nia mistrzem 


Jesienne mistrzostwa piłkarskie żu- 
py cieszyńskiej zakończyły się zwycię- 
stwem Polonii karwińskiej która w 
ostatnim spotkaniu wygrała z AFK. Bo 
huminem 5:1. Drużyna polska zasłużyła 
w zupełności na tytuł mistrza. Na 16 
możliwych punktów zdobyła ona aż 13. 
Drugie miejsce w tabeli zajął zeszłoro- 
czny mistrz SK. Orlova, 


żupy cieszyńskiej 


W klasie drugiej kluby polskie obsa- 
dziły 3, 4, 7 i 9-te miejsca, 3, 415 te 
miejsce zajęły koleino Siła Trzyniec, Si- 
ła Karwina i Pogoń Frysztat. 1 

Mistrzem żupy ostrawskiej został S. 
K. Hruszow. Zeszłoroczny mistrz, zna- 
ny w Polsce ,Slovan* z Morawskiej O 
p PAY zajał dopiero trzecie miejsce. 


bolcserzy wiicrnscy 


wvaaiczę w miedcziełe w doza 
GD KMMISIR ZESSŃWY CB 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w sali Filharmonji o godz. 4-ej po 
poł. pierwszy mecz o tytuł mistrza dru- 
żynowego Polski, 

Walki bokserskie o mistrzostwo są 
zawsże ciekawe, gdyż ze względu na 
wielką stawkę zawodnicy dają z siebie 
| s m 


..Same walki różnią się tem od spot- 


kań towarzyskich, że trwają cztery 
rundy, zaś punktują sędziowie neutral 
ni, t- zn. wyznaczeni z okręgów nieza- 
interesowanych. 

Przeciwnikiem mistrza Łodzi będzie 
wileńskie Ognisko. Bedzie to pierwsza 
wizyta pięściarzy Wilna w Łodzi. 


(Wilnie boks poczynił w ostatnich cza: 
sach ogromne postępy i w szeregach 
pięściarzy Ogniska znajduje się kilka 
talentów. 

Dodać wkońcu należy, że mecze o 
mistrzostwo odbywają się systemem o- 
limpijskim, według którego drużyna 


która przegrywa zostaje z dalszych'spot: 
matomiast wrazie. 


kań wyeliminowana, 
wyniku remisowego mecz zostaje pow- 
jtórzony. Zwyciężca meczu IKP—Ośni- 
sko spotka się w walce finałowej o mi- 
strzostwo drugiej grupy z warszawską 
(Skodą, która przechodzi do drugiej run- 
'dy walkowerem. 


Utescy piłkarze zapraszaja polaków 


Na ostatniem posiedzeniu zachodnio 
morawskiej żupy piłkarskiej uchwalono 
rozegrać szereg spotkań międzymiasto- 
wych. M. in. ręprezentacia Brna ma się 
spotkać z Wiedniem, Bukaresztem, Za- 
grzebiem i jednem z miast Polski Krako- 
wem lub Katowicami (względnie z repre 
zentacją Górnego Śląska). 


Reprezentacja hokejowa 


Pragi 
przyjeżdża do Polski 

W dniach 11 i 12 listopada z okazj! 
otwarcia sztucznego ni rę w Kato- 
wicach, rozegrane zostaną dwa ciekawe 
mecze hokejowe pomiędzy reprezentacją 
Pragi, a kombinowanym zespołem p3» 
łudniowo-zachodniej Polski, 
najlepsi za i 
cze innych klubów (Sparta i t. å) Rer 


prezentacja południowo- 
e kiadi się będzie z graczy Śląska i 
wa. 


wych imprez. 

maj ió: mistrzyni świata Sonja 
Hee, Karel Schaefer Illy í Olly Hol 
män i inni, 

Prawdopodobnie w Katowicach, od- 
będzie się również mecz hokejowy po- 
między reprezentacją Polski, a reprezen 
tacją Kanady. Kanadyjczycy przyjeżdża- 

listopada. 


W wadze półśredniej Andorfer prze-|ją do Europy w końcu 
ważał 


znacznie nad Mikszem, który. 


Już w najbliższych dniach mają się roz 
począć wstępne pertraktacje ze związ 
kami polskiemi. 

Zaznaczyć należy, że reprezentacja 
Brna należy do bardzo silnych i w roku 
bieżącym pokonała m. in. drugi zarni- 
tur Austriji 4:1. 


—— 


Korespondencyjne 
zawody 


strzeleckie Polska—Czecho- 
słowacja 


Dnia 12 listopada rozegrane zostaną 
korespondencyjne zawody strzeleckie 
pomiędzy Polską a Czechosłowacją. Za- 
wody odbędą się w Pradze i Warsza- 
wie na Bielanach. Program przewiduje 
strzelanie z broni wojskowej z dowol- 
nego karabinu bocznego zapłonu. 


Nowe władze 
' hokeistów lwowskich 


Je Lwowie odbyło się walne zebra- 
nie okręgowego Związku Hokeju na Lo- 
dzie. Na zebraniu złożono specjalne po 
dziękowanie Pogoni za skuteczną obro- 
nę honoru lwowskiego hokeju zarówno 
w wklkach o mistrzostwo Polski jak też 
na turnieju zakopiańskim. 

Po udzieleniu absolutorjum ustępują- 
cym władzom wybrano nowy zarząd z 
pp. Zagórskim, por. Szybą, Sperlingiem, 
Neumanem i Kunaszawiczem na czele. 
Prezesem Związku pozostał w dalszym 
ciągu p. Zagórski. 


o mistrzostwo Ligi 


W najbliższą niedzielę, dnia 12 b. m. 
odbędzie się w Krakowie ostatni mecz 
o mistrzostwo Ligi pomiędzy Cracovią 
a Ruchem. Wynik tego meczu ma decy 
dujące znaczenie zarówno dla Ruchu 
jak i dla Pogoni. Zwycięstwo Ruchu bo- 
wiem przyniesie tej drużynie tytuł mi- 
strza Polski. Przegrana, względnie re- 
mis, odda mistrzostwo Pogoni. 

Obie drużyny występują w najlep 
szych składach. 


Puhar dla najlepszej 
drużyny polskiej we Francji 


Rada Organizacyjna Polaków z Za- 
granicy ufundowała ostatnio puhar prze 
chodni, przeznaczony dla najlepszej dru- 
żyny sportowej polskiej we Francji. 
Rozgrywki o ten puhar mają się przy 
czynić do ożywieia życia. sportowego 
naszej emigracji we Francji. 


Hokeiści Cracovii 
zaproszeni do Czechosłowacji 


S. K. Wysokie Tatry organizuje w 
dniach 4 do 7 stycznia wielki międzyna 
rodowy turniej hokejowy w Nowym 
Smokowcu. W turnieju rozg anem 0 
puhar prezesa: L. F. ©. dyr. Citty wez- 
mą udział drużyny czeskie, węgierskie 
rumuńskie i polskie. 

Z Czechosłowacji mają startować 
praski LTC. i Troppauer E, V. (Opawa), 
z Rumunji bukareszteński Tennis Club, 
z Budapesztu B. K. E., wreszcie z Pol- 
ski Cracovia, która jakoby już nadesła- 
ła zgłoszenie do turnieju. 


Odpowiedzi Redakcji 
M i Z. Rozpofńczykowie — Łódź, Kupo- 

Ry otrzymaliśmy, Uratować się może tylko ten 

klub, który zajmie w grupie eliminacyjnej 

Bierze icz, Najwięcej szans posiada 
K. Zawijska © Poznań 


va 
dzenia. Cieszy nas bardzo, że Pami uczęszcza” 


na mecze, 5 


JR 


S, Machaczewski — Łódź. 
maliśmy. 
dopisze : 

W, Smyczel Został Pan dopuszczony do 
konkursu, =) 7 

. Kaliński — Łódź, Ku otrzymaliśmy. 

U Karoliwiako:* Zot Pe” DOLA 
do konkursu. 

. F, Welhs Prośba Pana została uwzględ 
niona, 

A. E, Kaliszawski. Został Pan d 
do konkursu, POW CE OE 


Kupony otrzy= 


Może w tym szczęście Panu 


Pani dopuszczona 


Międzyklubowe zawody 
bokserskie K. P. Zjednoczone 


W piątek, dnia 10 listopada odbędą 
się w sali KP Zjednoczone przy ul. Przę 
dzalnianej 68 o godz. 19-ej międzyklu- 
bowe zawody bokserskie na których 
odbędą się walki następujących par; — 
Ciepłowski (Zjedn.) — Morawski (Q.), 
Kijewski II (Zjend.) — Gotfryd (Hako- 
ah), Brzęczek (Zjedn.) — Woiciechow= 
ski (Geyer), Michalak (Zjedn.) — Krum 
(Geyer), Szczepański (Zjedn.) — Miko- 


łajczyk (Geyer), Marczewski AE ; 


Wożźniakiewicz, Rajnert (Zjedn.)—Dur= 
kowski (IKP), Trzaskalski (Ziedn.) = 
Szumański i Jaskóła (Zjedn.) — Kło- 
das (Wima). 


Wielki turniej 
szermierczy na Węgrzech 


W drugiej połowie lutego odbędą się 
w Budapeszcie wielkie międzynarodó+* 
we zawody szermiercze pań przy udzia- 
le najlepszych szermierek Węgier, Aue 
strji, Niemiec 1 Włoch. 


Majchrzyckii Polus 
przenoszą się do Warszawy 


„W, Warszawie bawią dwaj znani pięś- 

ciarze poznańscy Majchrzycki i Polus. 
Majchrzycki nosi się z myślą przemie= 
sienia do CWS, a Palus do Skody. 


e 4a 


b 
tr. S TMTE LaL | 33 


EXIRESS 


SXI 


Afera porucznika Baillie-Stewarta 


OS SOON 7 


Por, Baillie-Stewart, skazany przed pół rokiem za szpiegostwo na 4 lata wię- 


` Budowa największego kina w Tokjo, łączącego w sobie pod względem architek- r p é stwo 
zienia, liczy obecnie na rewizję procesu i całkowitą rehabilitację, która nastąpi 


tonicznym wszystkie nowoczesne zdobycze Ameryki i Europy, jest już na ukoń- 


czeniu. Kino to pomieści 5000 widzów. w z 


CIENIE CHIŃSKIE, 


Taniec powyższych trzech gracyj cieszy! 
się w jednym z teatrów nowojorskich 
wielkiem powodzeniem. 


Ly 
á H 


á RRS 


wioną 


azku z otwarciem sesji parla 


Zdjęcie przedstawia stolicę Szwecji Sztökholm, z jej główną i najbardziej Oży- | 
BĘ dzi. l ic 


| LUDZKICH. 


mentu angielskiego w dniu 9 listopada r. b, 


FABRYKANTKA,. CZASZEK 


'owna młoda amerykanka obrała sobie 
atratny może, ale niezbyt miły zawód: 
abrykuje mianowicie masowo czaszki, 

| sprzedając je studentom medycyny. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
Spotkanie 

— Żegnam pana! 

— Dowidzenią -panu, panie szefie! 

Obaj mężczyźni rozeszli się. Wła-! 
sciciel biura udał się najprawdopodob- 
niej do restauracji, a Klemens; jeden z 
jego najskromnięjszych pracowników, 
ciemnemi uliczkami podążył w ikerunku 
swego mieszkania. , 

Tyle lat już przecież wracał tą samą 
drogą:. Tyle lat... 

Gdy zaczął pracować w biurze, był 
jeszcze młodym chłopcem. 

W tych czasach miał jeszcze dość 
duże aspiracje, z których jednak bardzo 
prędko zrezygnował. 

Stał się jednym z tych cichych, sza- 
rych pracowników, o których się nigdy 
nie mówi i których się w biurze prawie 
nie dostrzega. Zarabiał, niewiele, ale 
mimo to miał już pewno oszczędności. 
Rezygnował bowiem zupełnie z wszel- 
kich zabaw. nie chodził do knajp i wo- 
góle nigdy nie miał żadnych zachcia- 
nek, i 

Od tylu lat- już odnajmował -niewiel- 
ki pokoik, przyzwyczaił się do swej go- 
spodyni, zgarbionej staruszki i nawet 
już nie myślał o tem, że mógłby inaczej 
urządzić sobie życie. 

Tego wieczoru Klemens był bardzo 
zmęczony, Dlatego też szedł wolnym 
krokiem. I nagle, gdy znałazł się na 
moście, stanął jak wryty. 

Przy batjerze stała jakaś ludzka po- 
stać. Mimo ciemności nie trudno było 
zauważyć, że była to kobieta. Nie ułe- 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika” sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


ma imoście 
gało również wątpliwości, że nosi się 
ona ze złemi zamiarami. 

I w chwili, gdy przechyliła się zu- 
pełnie przez barjerę, zamierzając sko- 
czyć w nurty rzeki, Klemens pochwy- 
cil ją wpół, 

— Co pani robi? — zawołał przera- 
żory. — Dlaczego pani chce skoczyć 
do rzeki? 

— Nie chcę, by pan mnie ratował — 
krzyknęła mu w odpowiedzi. — Nie 
chcę żyć! 

— A ja pani nie pozwolę skoczyć! 
Słyszy pani, nie pozwolę! 

— Ale kiedy nie mam z czego i po- 
co żyć — odpowiedziała mu drżącym 
glosem. — Jestem zupełnie sama na 
świecie, nie mam grosza przy dszy.., 

Klemens wziął pod ramię. nieznajo- 
mą. Nie opierała mu się. Gdy zmaleźli 
się przy latarni,- zauważył z niemałem 
zdziwieniem, że nieznajoma jest jeszcze 
bardzo młoda, przystojna i wcale ładnie 
ubrana. 

Weszli do jakiejś kawiarni. Młoda 
kobieta była bardzo głodna. Gdy wy- 
piła kilka szklanek herbaty îi pochłonęła 
znaczną ilość bułek, rozpoczęła. swe 
smutne zwierzenia. 

" Przed rokiem była urzędniczką ban- 
kową. Gdy straciła tę pracę, została 
ekspedjentką sklepowa. ' 

Przed dwoma miesiącami ją zredu- 
kowano i od tego czasu nie mogła zna- 
leźć żadnej pracy. Po bezskutecznych 
poszukiwaniach, znajdując się bez żad- 


|nych : środków do życia, postanowiła 


pozbawić się życia. 
-, Klemensa do głębi wzruszyła ta od- 
powiedź. Postanowił oczywiście zaopie- 


tał gospodynię. 

Nie wiem — odparła staruszka, 
odwracając się od niego, — Ale wido- 
cznie nie zamierza tak szybko powró- 


kować się nieszczęśliwą dziewczyną. — cić, bo zabrała ze sobą wszystkie swoje 


MWdał się z nią do najbliższego, niedro- 
śiego hotelu i wynajął jej pokój. 

Po paru dniach jednak dziewczyna 
wprowadziła się do niego. Klemens na- 
wet sam jej tego nie zaproponował, 
lecz ona wysunęła ten projekt. 

I Klemens rozpoczął nową erę... 

Zmienił się nie do poznania. 

Cichy, ponury urzędniczyna, odzys: 
kał humor i radość życia. Gdy kończył 
pracę, poświzdywał wesoło i śpieszył 
się do domu. . Bo tam przecież czekała 


rzeczy. 

— Jestem bardzo niespokojny, pój- 
dę jej szukać! 

— Niech się pan nie niepokoi — 
powiędziała cicho staruszka. — Ja już 
od tygodnia wiedziałam, że ona tu nie 
pozostanie. Mówiła mi nawet sama, że 
pan zbyt mało zarabia i dlatego chce 
(stąd odejść. 
| Klemens pozostał w domu... 

I od tego wieczoru znów stał się 
szarą, bezbarwną maszyną, wykonywu- 


nań Irma, kobieta, której uratował ży- |jącą apatycznie swe codzienne czynno- 


cie i w której, jak łatwo się domyśleć, 
zakochał się, 

To. była jego pierwsza. gorąca mi- 
łość. 

Czy. Irma odwzajemniła mu się uczu* 


ciem? Tradno było odpowiedzić na to |mą drogą wracał do dor 


pytanie. Klemens zresztą nie myślał ni- 
gdy o tem. Wystarczyło mu, że poza tą 
dziewczyną nie widział świata. i starał 
się spełnić wszelkie jej kaprysy. 

' A Irma miała duże wymagania. Żą- 
dała coraz więcej pieniędzy i z oszczę- 
dności Klemeńsa wkrótce nie pozostało 
ani grosza. 

Wówczas wreszcie zdobył się na od- 
wagę i powiedział jej, że powinna tro- 
chę ograniczyć swe wymagania, gdyż 
on nie rozporządza tak znacznemi środ- 
kami. >> 

Następnego dnia po tej rozmowie, 
gdy wrócił z biura, nie zastał już Irmy 
w mieszkaniu. 

— Dokąd panienka wyszła? — spy- 


ści. Pogodził się szybko ze swym lo- 
sem i zdawało mu się już, że Irmy wo 
góle nigdy nie było, że to był tylko sen. 
tylko sen. 

Aż po kilku miesiącach, gdy tą sa- 
mu, znów za= 
uważył na moście jakąś kobietę. która 
chciała się rzucić do rzeki, 

"Gdy dopadł do niej z jakims okrzy- 
kiem, odepchnęła go od siebie i uciekła 

To była Irma... 

Klemens aie mógł zrozumieć, dla- 
czego odepchnęła go od sizbie, Byłky z 
pewnością puścił się za nią w pogoń 
gdyby świadz'em tej sceny nie był ja- 
kiś żebrak-nvalida 

— Panie, ja ją znam nie od dzisiaj — 
roześmiał się cynicznie — na już na 
wszystkica mostach urządzała lakie 
sceny, Udaje, że chce popełnić samo- 
bójstwo — ale nigdy nie zrsbi sobie nic 
złego. Chce tylko w ten sposób złapać 
irajera.„.! Tłum. D. 


